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Groźby czeskie na Slasku.
Cieszyn (tel. wł.). Czesi zabroniU  n a  całej o- nośc* ś lą sk a  la b  o plebiscycie, pod k a r ą  wiązie- 

kupacyi czeskiej n a  Ś ląsk u  m ówić 0 noutrai- n la

Niema mowy o neutralizacyi Śląska.
K raków , 8 kw ietn ia .

K om unikat R ady Narodowej K sięstw a Cie­
szyńskiego podaje:

Obiegająca p rasą n iem iecką i  czeską pogłoski 
o neu tra lizacy i Ś ląska są  bezpodstaw ne. F a k ­
tyczny s tan  rzeczy nie uległ żadnej zm ianie. Tak 
w m yśl um ów, zaw artych  z Czechami, jak  i s ta ­
now iska m isyi en ten ty  w Cieszynie, obow iązuje 
n a  całym  Ś ląsk u  prowizoryczne ustaw odaw ­
stwo z czasów austryack ich , n ie może więc byc 
mowy o poczynieniu jak ichko lw iek  zm ian  w u- 
staw odaw stw ie czy adm in istracy i. To tym cza­
sowe n iestosow anie się Ś lą sk a  do ustaw  tak  
czeskich, jak  polskich aż do czasu, kiedy kon­
gres parysk i rozstrzygnie o losach k ra ju , d tJe  
K sięstw u C ieszyńskiem u pozory neutra lności. 
S tąd niepoinform ow ani w ysnuli w niosek o mo­
żliwej n eu tra lizacy i k ra ju . Z akres działalności 
R ady Narodowej pozostaje bez zm iany.

Niemcy starają się o udział 
w rzędach na Śląsku.

Cieszyn (tel. wł.). N iemcy Śląscy rozpoczęli w 
kom isy! en ten ty  w  Cieszynie s ta ra n ia  o przy­
znan ie  im  udzia łu  w rządach n a  Ś ląsku. Dom a­
gan ia  ich zostały w yw ołane pogłoskam i o n eu ­
tra lizacy i Ś ląska.

S ta n  obecny, k tó ry  nazw ać m ożna przejścio­
wym , trw ać m a już nie długo, n ic  przew iduje

tak dopuszczenia do w ładzy ludności n iem iec­
kiej, Jako n ie  m ające) jvi  uprzednio sw ej ze- 
p rezentacji. narodow ej. G w aran tu je  jednak  u- 
względnienie p raw  m niejszości, a  to sam o zape­
w nienie może dać R ada Narodowa, gdy w yroś 
spraw iedliw y w ykreśli ostatecznie g ran ice pol­
sk ie  n a  Ś ląsku.

Agitacya niemiecka w Dziedzicach.
Dziedzice (tel. wł.). W Dziedzicach nastąp iło  

już zupełne uspokojenie po rozruchach . W ido­
czne są  ślady  w rogiej nam  ag itacy i niem ieckiej, 
k tó ra  ta k  sam o, jak  w B ielsku, s ta ra ła  sią  w y­
wołać rozruchy, w przededniu  rozstrzygnięcia 
spraw y przynależności ś lą sk a , aby tym  sposo­
bem w ywołać w decydujących kołach nlecbęr- 
de Polaków  .

Okazało się obecnie, po przeprow adzeniu  
śledztw a, że strza ły  k tó re padły  w
czasie rozruchów , były spowodowane nierozw a­
gą żolniarzy. Do d an ia  salwy nie w ydano żad­
nego rozkazu, a  żołn er z i  w pew nym  m om en­
cie dali sam i salw ę w górę. 'S trza ł, od którego 
poniósł śm ierć jeden  robo 'n ik , pad ł w innej o- 
kolicznośct, sku tk iem  nieostrożnego obchodze­
nia się z b ron ią  żołnierza. Pogrzeb ofiary n ie­
szczęśliwego w ypadku odbędzie się dzisiaj. Ro­
botnicy postanow ili w do iu  tym  w strzym ać się 
od pracy. *

ba wary a idzie śladem Rosyi i Węgier.
b la tt“ przyniósł w iadom ość, że w M onachium  
o godz. 1 w nocy proklamotva.no Rzeczpospolitą 
rad .

W Bawaryi wybuchnie wojna domowa.
W iedeń (PAT). „W iener Allig. Zeitung" dono­

si z B erlina: B aw arsk i prezydent m in istrów
Hoffm ann, w raz z członkam i rządu, k tórzy  o- 
św iad czyli się przeciw  republice rad , udał sią 
do B anm bergn, aby s tam tąd  zaw iadyw ać rzą­
dem. Zwoła on sejm  baw arsk i i przedsiąw eżm ie 
k rok i celem ochrony rządu  sejm u. Do Baum - 
bergu dyrygow ał daw ny rząd  korpus ochotni­
czy. Koła rządow e spodziew ają się, że powiedzie 
im  się ograniczyć w ładzę nowego rząd u  n a  Mo­
nach ium  i okolicę najbliższą. Rząd w B aum ber- 
gu w ystosuje do w iernych wojsk baw arsk ich  
wezwanie, aby oddały się do rozporządzenia, d la 
obrony dem okracyi. Dawny rząd  rozpocznie 
w erbunek n a  szeroką skalę.

I M  y  M u f t i  giMiw molowi.
W»edeń (PAT). „N. W ien. T ageblatt"  donosi, 

że rad y  żo łn iersk ie w Norym berdze i  w  pólno- 
cno-baw arsk ich  garn izonach  postanow iły  do­

m agać się zw ołania Sejm u. S przeciw iają się one 
utw orzeniu  rzeczypospolitoj ra d  w M onachium .

B erlin  (PAT). Ogólna liczba s tra jk u jący ch  w 
Essen w ynosi 260.000. Z powodu s tra jk u  niem a 
św iatła  elektrycznego.

W iedeń (PAT). B iuro  koresp. donosi z M ona­
ch ium : R ew olucyjna ra d a  cen tra ln a  w B aw a­
ry i w poranmem w ydan iu  „Muemch. N. N achn- 
ch ten “ ogłasza odezwę, donoszącą, że decyzya 
już zapadła. B aw arya s ta ła  się Rzecząpospolitę 
rad . D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  s ta ła  się tak tem . 
Sejm  został rozw iązany, a  gab inet przezeń u- 
two rzony, ustąp ił. P rac a  będzie uspołeczniona. 
U tw orzona będzie czerw ona gw ardya. B aw ar­
sk a  repub lika  ludow a idzie za p rzykładem  lu ­
dów Rosyi i  W ęgier 1 z lu d am i ty m i n a ty ch ­
m ias t podejm ie łączność b ra te rsk ą . N atom iast 
odrzuca, ona w szelką w spółpracę z pogardy  go­
dnym  rządem  E berta , Scheidem anna, Noskego 
j E rzbergera.

R zeczpospolita ra d  w ystosow ała do L enina 
telegram , donoszący o przew rocie i zapew nia­
jący  o podjętym  s to su n k u  z R zecząpospolitą ra d  
rosyjską i w ęgierską. Depesza podp isana jest 
przez pełnom ocnika ludowego do polityki za­
granicznej, d ra  L ippa, zaś za C en tra lną  rad ę  re ­
wolucyjną. przez M uesahm a. W depeszy powie­
dziano, że baw arska  Rzeczpospolita odrzuciła 
w szelką łączność r  rządem  poczdam skim  i  wei­
m arsk im , służącym  kapitalizm ow i i w zyw a lua  
n iem iecki oraz  ludy  św iata, aby poszły za przy­
k ładem  B aw aryi, tak , jak  B aw arya  poszła za 
p rzykładem  Rosyi i W ęgier.

W iedeń (PAT). „Die Z eit“ donosi z B erlina: 
Z rannych  dzienników  ty lko „B erliner Tage-

Udział robotników w zyskach przedsiębiorstw
K raków , 8 kw ietnia.

Nie potrzeba dow odu n a  to, że kw estya spo­
łeczna, k tó ra  w ysunęła się w sku tek  w ojny św ia­
towej wszędzie n a  p lan  pierw szy, m usi być co 
rychlej za ła tw iona i to w w ydatnej m ierze.

Idzie jednak  o to, aby  ten węzeł gordyjski zo­
sta ł rozw ikłany w spólną p racą  w szystkich  ele­
m entów  w narodzie, a  n ie  rozcięty m ieczem  re- 
wolucyi, k tó ry  w ręk ach  Skrajnych ag itato rów  
i sfanatyzow anego tłu m u  s ta je  się — jak  dowo­
dzi p rzyk ład  Rosyi — narzędziem  ślepem, nisz-

Jenerał - porucznik JÓZEF LEŚNIEWSKI,
pierwszy minister spraw wojskowych Rzeczypospolitej 

polskiej.

czącem  organizm  p ań stw a  i podkopuj ącem  jego 
egzystencyę.

M usim y rozum nie przebudow ać społeczeń­
stwo, abyśm y przez to zyskali n a  sile, sta li się 
zdolnym i do w ykonan ia nowych zadań, jak ie  
now a e ra  na nas nak łada , a zarazem  zapobiegli 
zabójczym  eksperym entom  kom unistycznym .

Ja k  w yglądać w inny te reform y społeczne, do 
k tó rych  przystąp ić m am y?

Tu nasu w ają  się przede wszy stkiem  dwie sp ra ­
wy: ag ra rn a  1 robotnicza.

Spraw ą a g ra rn ą  za jm uje się już obecnie Sejn. 
ustaw odaw czy, a  ze w zględu n a  olbrzym i p ro ­
cent posłów-włościan, oczekiwać też należy naw 
źli wie szybkiego jej za ła tw ien ia. K ierunek  

reform  ag rarnych , ich rozm iary  i granice om ó­
wiliśm y niedaw no w specyalnym  artyku le . (Nr. 
z 12-go m arca  b. r.). P rzypom inam y tylko zasa­
dnicze m om enty ówczesnych naszych wywodów.

Reform y m łne pow inny — zdaniem  naszem  — 
zw racać baczną uw agę n a  to, aby przez nie pod­
n iosła  się produkeya płodów ziem nych, a  n ie  
dopuścić nigdy do jej obniżenia. Dlatego też n a ­
leży przeprow adzać parcelacyę stopniowo i in ­
dyw idualn ie , nie rozdrabn iać zbytnio w łasności 
ziem skiej, lecz u trzym yw ać i tworzyć gospodar­
s tw a  średnie, przygotow yw ać kooperatyw y ro l­
ne.

P iekący głód ziemi, głód bezrolnych ij m ało­
rolnych, m usi być zaraz zaspokojony. Latyfun- 
dya nie m ogą być u trzym ane, a le  przy likw i- 
dacyi ich m ieć w inniśm y zawsze n a  oku spokoj­
n ą  ewolucyę stosunków  i liczyć się z wpływem  
każdego naszego k ro k u  na  w ydajność ziemi.

W  in teresie  tej w ydajności oraz sam ych w ło­
ścian będzie należało n iejednokrotn ie  jeszcze 
zatrzym ać n a  czas dłuższy w iększą własność, 
rozłożyć p rogram  ag ra rn y  n a  la t dziesiątku, zaś 
tym czasem  kształcić, w ychowyw ać i organizo­
wać m asy w łościańskie. Leży to także  w in te re ­
sie konsum entów  m iejskich oraz rzesz robotn i­
ków- fabrycznych.

W spraw ie przem ysłow c-robciniczaj s to ją  n a ­
przeciwko siebie dw a obozy sk ra jn e : kom un i­
styczny i burżuazyjno-zachow aw czy., P ierwszy 
głosi natychm iastow ą, zupełną socyalizacyę (u- 
społeozułenie środków  p ro d u k c ji), d rugi n ie ­
zm ienne zachow anie ustro ju  kapitalistycznego 
i dotychczasowego stosunku  prawno-gospoda r- 
czego ro bo tn ika  do pracodawcy.'

Patrząc  n a  rozwój w ypadków  w ostatniem  
pięćdziesięcioleciu, nie możemy się oprzeć prze­
konaniu , że idziem y k u  socyalizacyi. Socyalłza- 
cya ta  przyjdzie kiedyś niew ątpliw ie, ale p izy j- 
dzie jak o  etap końcowy, jako ostateczny wyniK 
p ro cesu  w ew nętrznej przebudowy.

W ysuw anie hasła, zupełnej socyalizacyi prze­
m ysłu, iako p ro g ram u  n a  dzień dzisiejszy, jest 
jednak  u  n as  przedwczesne, a  więc szkodliwe t. 
spowodowaćby mogło k a tas tro fa ln e  w-prest s k u ­
tk i. Tego zdan ia  są  także poważne ży wioły w  
naszym  obozie socyalistycznym , oraz obóz so c j­
alizujący.

Jeśliby naw et .przyjąć be:: zastrzeżeń teoryę 
M arksa, to i w m yśl jej zasad socyalizacya w  t>- 
becnej chw ili przyszłaby u  n as  za wcześnie. Nie 
m am y jeszcze za. sobą, okresu  silnie rozw inię te­
go kap italizm u, k o n ce n trac ji k ap ita łu  i kon- 
cen tracyi pracy.

U społecznienie byłoby u n as  dachom  nad  bu-;
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dową, k tórej bratk górnych p ięter. Ktoby je sztu­
cznie forsow ał, ten  spraw i, że nie tylko dach  
runie, lecz że padając, zniszczy rozpoczętą, b u ­
dowę i  zabije budowniczych. P rzyk ładem , ao 
czego przedw czesna socyałizacya doprow adzić 
może, je s t choćby obecny rozpaczliw y s tan  prze­
myślni i wogóle gospodarstw a społecznego w Re»- 
syi. ’

Socyałizacya przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
spow odow ałaby dalej, przy dzisiejszym  pozio­
m ie znacznej części naszych robotników , spadek 
produkcyi, fa ta ln y  d la  społeczeństw a, a  tern sa­
m em  i d la robotnika. Gdy bowiem  usuniem y 
o p artą  n a  chęci zarobku in ieyatyw ę p ryw atną, 
ta k  konieczną w okresie pow staw ania państw a, 
odbudow y i u ru ch o m ien ia  przem ysłu, a wzglę­
d n ie  u tw orzen ia  przem ysłu  nowego, a rządy  fa­
bryk  oddam y w ręce robotników  n iew ykształł 
conych, ekonom icznie niedorosłych do tego za­
d an ia , to możemy być pewni, że te fabryk i p rę ­
dzej czy później — stan ą , a  w każdym  razie m e 
dotrzym ają, k roku  przem ysłow i zagraniczne­
m u, k tó ry  zaleje Polskę i  odda ją  w niewolę e- 
konom iczną obcych.

W ystępu jąc przeciw  socyalizacyi przem ysłu 
polskiego ju ż  w  obecnej dohie, nie m ażem y je­
d n ak  zapoznaw ać fak tu , że dzisiejszy stosunek  
praw no-gospodarczy ro bo tn ika  do przedsiębior­

cy je s t u le  do n trzy m an ia . Robotnik je s t dzić 
n a jm itą , n ie  za in teresow anym  bezpośrednio w 
rozw oju przedsiębiorstw a. I  w  tym  w łaśnie b ra ­
k u  zain teresow ania  leży zasadnicze zło dzisiej­
szego u stro ju  Szkoły reform  społecznych nie 
chciały  tego zrozum ieć; w ysuw ały  tylko h as ła  
popraw y płacy i w arunków  hygienicznych, a le  
godziły się n a  pozostaw ienie robotnikow i cha­
ra k te ru  najm ity , w yrabiającego za pew ną kwo­
tę  bogactw a, z k tó rych  ktoś inny  ty lko  będzie 
korzysta ł.

Tu musd n astąp ić  stanowczo zm iana.
Środkiem  popraw y,.refo rm ą rozum ną, a  liczą­

cą się ta k  z in teresem  k ra ju  (t. j. z w ysokością 
produkcyi), jak  też z in te resam i pracodaw ców  
i pracow ników , byłoby przypuszczenie robotn i­
ków do zysków z przedsiębiorstw a. Należałoby 
ustanow ić, że ustaw ow o określona część zysku 
przechodzi n a  w łasność p racow ników  i zostaje 
rozdzieloną m iędzy nich w edle pewnego klucza. 
S praw a nastręcza w  p rak ty ce  duże trudności, 
ale pokonanie ich m usi stać  się możliwem.

W  ten  sposób bowiem  zapobiegnie się prze­
w rotow ym  ruchom  politycznym , popraw i się 
sy tuacyę gospodarczą robo tn ika i za in teresow a­
wszy go w  rozw oju przedsiębiorstw a, wzmoże 
się w ydajność jego pracy, a tern sam em  w ydaj­
ność produkcyi ogólno-krajow e].

Polskę T C i a s i  otrzymać Gdańsk
Telegramy Kom. odzyskania Gdańska

K rakow ski K om itet odzyskania G dańska w y­
sła ł następu jące  depesze do k ieru jących  nę- 
żów s ta n u  w orozh  koalicyi:
J .  JE. p r e z .  m in .  a n g ie ls k ic h  JLloyd G eorge .

W iadom ość, iż p ro jek t p rzyznan ia  Polsce w y­
brzeża m orskiego, z G dańskiem  uchw alony  jed ­
nom yślnie przez kom isyę d la spraw  polskich 
aostał zakw estyonow any przez W aszą Eksce- 
leaicyę, w yw ołała w całym  narodzie po lsk im  n ie­
opisane przygnębienie. P ra s a  polska w zw iąz­
k u  z w ystąp ien iem  W aszej Ekscelemcyi podno­
si, 2e Gdańsk, k tó ryby  nie został zw rócony P o l­
sce, a k tó ry  ciągnąć będzie z niej w każdym  ra- 
ale zyski gospodarcze i  m usi uróść niebaw em  
do rozm iarów  ogrom nego em poryum , stan ow ił- 
by u  u jśc ia  W isły potężną i zawsze groźną s traż  
p rzedn ią  germ anizm u. P ra sa  po lska podnosi 
dalej, że m iejscow a zdaw na osiadła ludność 
niem iecka w G dańsku  n ie ty lko n ie je s t prze- 
ctw na pow rotow i do Polski, ale p rag n ie  go ze 
względu na spodziew any rozkw it gospodarczy, 
a  ty] ko wstzechniemaoccy podżegacze i  zanie­
pokojona o swój byt napływ ow a biurokracya 
p ru sk a  podnoszą sztuczny alarm . N asza opinia 
publiczna nio może wierzyć, aby w łaśn ie z ręk i 
angielskiej m ia ł paść cios w nieprzedaw nione 
p raw a Polski do G dańska. Społeczeństwo pol­
sk ie  szczyci się poczuciem  uderzającego po­
dobieństw a dziejów swoich do dziejów Anglii.
Chlubi się ono faktem , że obok Anglii P olska 
jedyna w E uropie n igdy  absolutyzm u n ie zazna­
ła, a przed 5-ciu i pól w iekam i obchodziła n a ­
rodziny rządów  parlam en tu . W im ię tego d u ­
chowego pow inow actw a i spraw iedliw ości opi­
n ia  publiczna polskiego społeczeństw a, k tó ra  
niedaw no tak  żywiołowo w ystąp iła  z żądaniem  
zwrotu zrabow anego G dańska zw raca sę do W .
Ekscelencyi z nadzie ją, te głos W aszej Eksce-

w Krakowie do kierowników kcslicy
lencyi, przedstaw iciela  w ielkiego narodu  a n ­

gielskiego, przechyli sp raw ę na naszą  stronę,
P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  A m e r y k i  

W ils o n  P a r y i .
W  zw iązku ze sto jącem  na. porządku  dzien- 

nem  rozstrzygnięciem  spraw y dostępu  Polski 
do m orza, pozw ała sobie podpisany K om itet za­
kom unikow ać P anu , że n am ię tn a  w rzaw a n ie­
m iecka przeciw  zw róceniu Polsce zrabow anego 
Jej G dańska, jest podnoszona w yłącznie przez 
podżegaczy hakatystycznyeh  i  zaniepokojoną o 
swoje panow anie napływ ow ą Jjmrokrai.: --ę 
n a to m ias t rdzewna, zdaw na osiad ła  n iem iec­

k a  ludność m iasta , n ie  tylko n ie  jest przeci­
w n i  pow rotow i do Polski, lecz p rag n ie  go w 
oczekiw aniu  spodziew anego rozkw itu  gospo­
darczego. P raw dziw y G dańsk  pod n iesłycha­
nym  tenorem  rozw iniętym  przez czynniki ofi- 
cyałne n ie  śm ie swego stanow iska określić. 
B ladem  odbiciem  jego je s t świeżo w  G dańsku 
ogłoszona b ro szu ra  N iem ca von L ista  „Die Zu- 
k u n ft l>anzigs‘ , k tó ry  uznaje  i  podkreśla, o rga­
n iczny zw iązek tega m iasta  z Polską. Społe­
czeństwo polskie żywi n iezachw ianą w iarę, żc 
w  rozstrzygnięciu  spraw y zw rotu  G dańska z ra ­
bowanego nam  przez P ru sy , Polska i  sp raw ie­
dliw ość będą m iały  w P an u  w  chw ili rozstrzy­
gającej potężnego orędow nika.

iDo P I ’. C le m e n c e a n , '1 a r d ic u ,  i'a m b o n .
Im ieniem  społeczeństw a polskiego, k tó re  z 

najw yższym  niepokojem  śledzi rozwój spraw y 
odzyskania G dańska i  polskiego w ybrzeża, po­
zw ala sobie podpisany K om itet przesłać P an u  
w yrazy głębokiej Wdzięczności za dotychczaso­
we orędow nictw o i prosić gorąco o rów nie gor­
liw y udział w doprow adzeniu spraw y do po­
m yślnego końca. Cała P o lska p rzeję ta  jes t ra- 
dosnem  i wńzięcznem  zw ruszenlem  wobec o- 
brony jej p raw  przez Fzancyę. .

K raków, 8 kw ietnia. 
Niemcy bagatelizow ali sobie zazwyczaj wszel­

k ie  surow e sądy  cudzoziem ców o państw ie 
W ilhelm a, tłom&cząc to ich ignorancyą i, u- 
prizedzeniem. Dziś s łuchać one m uszą wysoce 
kom petentnej i n iem niej słusznej, choć aż na- 
dSyt łagodnej k ry ty k i niedoszłego dziedzica tro ­
n u  W ilhelm owego.

S tało się to z o k a z y i w izyt, jakie sk ład a ł k il­
kak ro tn ie  przebyw ającem u n a  w yspie ' W irin- 
gen synowi W ilhelm a p. H enry  H ellsen, sp ra ­
wozdaw ca kopenhagskiego dziennika „Bęrling- 
ske Tidende". W czasie jednej z tak ich  wiEiyt p. 
Hellsen zwrócił b. następcy  tro n u  uwagę, iż nie 
m a on w łaściw ie popularności w świecie, n a  co 
„fcronpirmz" odpow iedział:

— W iadom o, ja jestem  głów ną ofiarą. Trzeba 
mieć jakiegoś kozia ofiarnego. Tw ierdzi się, że 
podżegałem  do wojny. Roz,urnie się, iż byłem 
żołnierzem  ciałem  i duszą, ale przem ienia się 
fafkta, jeśli m niem aniu  m em u, iż N iemcy m uszą 
być do w ojny gotowe, podsuw a się życzenie, ja ­

Niemcy przed sądem... niemieckiego następcy tionu.
kobym  sam  chciał w ojnę wywołać. Nie żądam , 
aby  przypisyw ano m i szczególne zdolności. Nie­
chaj m i tylko przyznane będzie duchow e uzdol­
nien ie zwykłego, przeciętnego człowieka.
N IE  JESTEM  ISTOTNIE ŻADNYM IDYOTĄ, 

ANI ZDEGENEROWANEM INDYWIDUUM,
ja k  mndie gazety am gielskie i am ery k ań ­

skie Lubią przedstaw iać i n ie byłbym  przecież 
tek  głupi, ążeby p ragnąć  w ojny w czasie g dy  
Niemcy m iały  przeciw  sobie św iat cały. Znałem  
Anglików, w iedziałem , że n ie zadowoliliby się 
oni przerzuceniem  przez k an a ł 30.000 żołnierzy. 
W NIEMCZECH WYOBRAŻANO SOBIE, ŻE SIR 

JE S T  NARODEM WYBRANYM
i zam ykano oczy n a  to, że m y w rzeczywistości 
jesteśm y najbardziej znienaw idzonym  narodem

i św iata . A dlaczego? N iełylko dlatego, że -niieli- 
: śm y złe m an iery  i  jadaliśm y  nożem, nie; ule 
] dlatego, że p arlam en t niem iecki nigdy nie po­

św ięcił czegoś n a  .rzecz propagandy. Kiedyśmy 
się wreszcie, oczywiście zapóżno, zdecydowali

n a  u p raw ian ie  propagandy, w o jna by ła  już w te­
dy przegrana.

MY, NIEMCY, PRZECENILIŚM Y DWA CZYN­
NIK I: KŁAMSTWO I  FRAZES.

Tw ierdzi się u  nas — ciągną ł „kronpriinz'' — 
że dobra sprawę walczy za siebie sam ą, ale ja  
wiem, żeśm y w ciągu  otulenia żyli r»Uaui< i 
frazesem .

W  odpowiedzi n a  to p, H&Usen zwrócił „fcron- 
pm usowi" słu szną  uw agę, że przecież nie m o­
żna tw iedeić poważnie, jakoby Niemcy zanie­
dbały  pielęgnow ać kłam stw o. Czyż p. T irp ite  
1 jego następcy  nie łgali n a  tem at w yników  w oj­
ny podw odnej?

— Aj pewnie! — odrzekł k ro n p rin z "  -  i  n a ­
czelne kierow nictw o w ojskow e dzielnie k o n k u ­
row ało  pod ty m  względem  z flotą.

KOMUNIKATY LUDENDORFFA BYŁY OSTAT­
NIEGO ROKU KŁAMLIW E AŻ DO ŚMIESZNO­

ŚCI.
Nie m ożna bowiem  naraz, jak np. p. Ludcn- 

dorff, s trac ić  300 denał i  30.000 żołnierzy i rów ­
nocześnie donosić, że wywalczyło się zwycię­
stw o obronne. Is tn ie ją  g ran ice  bezczelności 
k łam stw a. N asi nieprzyjaciele n a tom iast k ła ­
m ią  z dystynkcyą.

SAD B. „KRONPRINZA" O LUDENDORFF1E

w ypadł w  w yw iadzie naogół u jem nie. P rzyznaje 
m u w praw dzie bezwzględną energię i  ta len t o r­
ganizacyjny-, w łaściw ości cenne, gdy idzie o 
k ró tk ą  i szybką, kam panię , n ie  w ystarczające 
jed n ak  do prow adzenia długiej wojny. Luden- 
dorff um iał w  jaknajk ró tszym  czasie zużytko­
wać ostatn iego  człow ieka. U m iał w yzyskać ko­
leje aż do oetatecEności. Aie trw ały  ten w ysiłek  

\ n a ro d u  m usia ł w końcu doprowadzić do  up ad ­
ku.
NIEMCY POD ROZKAZAMI LUDENDORFFA

M 0G 4 BYĆ! PORÓWNANE Z MOTOREM,
k tó ry  u trzym uje się n ieu stan n ie  w ru ch u  przez 

| la ta  całe przy jaknajw iększej liczbio dokony­
w anych obrotów. Pewnego pięknego dnie m otor 

1 się, zużyw a i psuje. sn-tos*
— Pewnego przeto ranka; -  - m ówił b. następ­

ca tronu , w  locie 1918 r., w siadłem  do swrego sa-
i m ochodu i udałem  się do Spao, aby  w reszcie 

pom ówić z ojcein. .,N ajjaśn ie jszy  P an ie  — rzte- 
kłem , gdyż bytem  przyjęty  w  swym  oharakte-i 
rze w odza am ii —

TAK DŁUGO BYĆ NIE MOŻE!
P ierw sza dyw izya gw ardyi, w ojska szczegól­

nie bliskiego m em u sercu, z ciężkim i s tra tam i 
wyszła z ofenzywy w iosennej. W  pierw szej li­
nii pozostało tylko 800 karabinów . Dywizya po­
trzebuje comajmniej czterech do pięciu  tygodni 
czasu, aby wrócić do sił. Al o taratz znów n a d ­
szedł rozkaz, aby po jctlnotygodniow yni ty łko  
wypoczynku w prow adzić ją  w  bój. W edług 
m nie oaaMuciza to, iż p rzy  najbliższym  a ta k u  dy- 
wiesya ta  będzie w yniszczana do ostatn iego  cato- 
\v ioka..

— Cesarz — opow iadał dalej gadatliw y syaoa- 
lok W Uh el mowy — w ysłuchał m nie z uwaigą i 
najbJfeiiCgo popołudnia, przy raporcie  sztabu 
generalnego, podniósł się i zabrał głos:

„Mój syn, następ ca  tronu , podnosi, żc“...
W tem  Ludendorff skoozyi czerwony z w ście­

kłości, zm ierzył przez swoje szk ła cesarza od 
stóp do głów i zaledw ie czekał, aż N ajjaśn ie j­
szy P an  dokończy swe zdanie.

— To n iesłychane — rzekł — aby podobne rze­
czy były wogóle najw yższem u wodzowi p rzed­
kładane.
NASTRPCa  TRONU NIEZBYT DOBRZE W IE, 

CO MÓWI.
Domagam się, aby w przyszłości ograniczył on 
sw oje zainteresow anie się do obszaru, zakreślo­
nego danym  m u rozkazem  i nie m ieszał się do 
naszych dyspoziycyi. P ierw sza dywdzyu. gw ardyi 
m usi wEiąć i  w eźm ie udzia ł w w alce w czasie 
przez n as  oznaczonym . Także żołnierzom  n a ­
stępcy tro n u  nie będzie się staw iało  w iększych 
w ym agań, aniżeli innym  wojskom.

Tak — kończył „kromprinz" — przem aw iał 
Ludeindorff w obecności cesarza i przeprow a­
dził sw ą wolę Także w tym  w ypadku.

»• •
Niemcy m iały  złe m aniery... Niemcy wyobra­

żały sobie, że s ą  „narodem  w ybranym ", posta­
w ionym  -wysokiom przeznaczenia ponad  in n y ­
m i narodam i... N iemcy przecenili 'dw a czynni­
ki kłam stw o i frazes... Oto słuszne znmt-ty, ja ­
kie w ytacza Niemcom b. nasTępra tro n u  — n ie­
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miecki! Cały ten w yw iad, po tęp iający  zresztą
bardzo w strzem ięźliw ie, m a jednak  n a  celu 
przedew szystkiem  obronę Hohenzollernów przed 
zarzutem , jakoby oni byli odpow iedzialni za 
w szystko to, co się siało. S trach przed odpowie­
dzialnością przem aw ia z każdego w iersza w y­

w iadu  i u s iln a  chęć sp rostow ania  o byłym  
„kronprinzu" opinii św iata, skłonnego uw ażać 
go za idyotę i zdegenerow ane indyw iduum . 
„K roiiprinz" broni pod tym  względem swej re- 
pu tacyi, jak  się zdaje jednak — bez sku tku .

t -cki.)

Niemieckie umizgi poa adresem Anglii i Ameryki.
Kraków, 8 kw ietn ia . « 

lPj P rak tyczn i i przebiegli Niemcy nie po- ! 
m ija ją  niczego, co mogłoby posłużyć d la  ce­
lów ich polityki, k tó ra  dzisiaj streszcza się w 
jednem  zdaniu: te ry to ry a ln ie  ja k  najm niej
s trac ić  i  j&k najm n ie jszą  ponieść k a rę  za do­
konane w czasie w ojny zbrodnie.

Niemcy zoryentow ały się w lot, że różnice, 
j&ide w yłoniły się m iędzy F ran cy ą  z jednej a 
Am eryką i A nglią z drugiej strony, przedsta- > 
w iają d la n ich  in teres, k tó ry  należy d la swych 
ceiów odpowiednio w yzyskać. Stosow nie do j 
powziętej przez siebie wytycznej p rogram u po­

litycznego a ta k u ją  bezwzględnie F rancyę, o- i 
śm ieszając i poniżając w an o ść  ich  sław nych 
wojsk, k tóre wedle w yrażenia jednego z pism 
ulen eckicli, „byłyby chw alebnie w ojnę prze­
grały, gdyby n ie m asy wojsk am erykańsk ich ,

CMop solski wskrzesi! wolną Polskę.
K raków , 8 kw ietnia. 

P ary sk i „Ekscelsior" zam ieszcza w yw iad z 
atakom Itym powiieściopisarzem p. S t . . Rey- 

moiuffi] o stosunkach w k ra ju .
A utor ,,Chłopów" p rzedstaw ił obraz nowej 

Polski. vv której chłop polsk i odgryw a w ybitną 
rolę. W ynurzen ia owe rozpoczął R eym ont od 
sk reślen ia  historycznej niedzieli 26 stycznia  - -  
ciula-wyborów do sejm u. Obowiązek wyborczy— 
mówił R- — w ypełn iali wszyscy z nabożeństw em . 
P rzygniatająca, w iększość głosow ała n a  listę 
bloku narodow ego — gdyż wszyscy pragnęli 
u g ru n to w an ia  w k ra ju  porządku przez rząd 
pra wdziwic narodowy. O zapanow aniu  w Pol­
sce reakcyi nie może nyć n aw et mowy. Szla­
ch ta  jes t sk łonną p rzy jąć w szelkie reform y Spo­
łeczne i  polityczne, o ile one będą racyonalne. 
So-yalizncya ziemi w Polsce nic m a  zw olenni­
ków. Chłopi — jedynie up raw nien i do zabiesa- 
iiia  w tej spraw ie rozstrzy gejącego głosu — 
są  stanow czym i obrońcam i w łasności p ryw at­
nej. Chłop też jes t już dziś panem  k ra ju .

Chłop polski jes t szczególniej wy7trw ałym  i 
um ie oprzeć się w szelkiem u nań  w yw ieranem u 
naciskow i, z jak ieko lw iek  by ten  nacisk po­
chodził | S trony.

P rzedm iotem  najgorętszego ukochan ia  pol­
skiego-" chłopu, jes t ziem ia rodzinna, k tó rą  u- 

p raw ia. Ma też pełne poczucie konieczności

Z  T E A T K l  M t M , ¥ S K t E G O .

W YG NANY EROS
komedya fantastyczna w 4 aktach z prologiem 

Tadeusza Kończyńskiego.
Jestto  jjfz los autorów  znauycli i uznanych, ze 

do utw orów  dtch p rzyk ładam y niepowszednią-, 
odrębną, skalę ocenienia. N a kom edyę fa n ta s ty ­
czną szliśm y m ając jeszcze żywo w pam ięci 
p iękną posiać M aryi Leszczyńskiej. Sum prolog 
kornedyi usposobią, w idza wesoło, m im o że sy­
tuacja ., w k tó rej znalazły się osoby n a  scenie, 
jes t n ad er poważną,, bo o k rę t w jechał n a  ra tę . 
Rozmowa, w ka juc ie  k ap itan a  R ollingtona (p. 
K azim ierz B randt) toczy się swobodnie jak  n a  
proszonej herbatce m im o zaanonsow anej przez 
s te rn ik a  trag icznej w-ieści, że o k rę t osiadł n a  
rafie. Tow arzystw o je s t n au e r in teresu jące; 
g a rs tk a  E urape jeżyków' w yrw anych ize środow i­
sk a  w yrafinow anej k u ltu ry , k tórych  przypad­
kow a w spólna podróż zbliżyła a  burzp m orska 
w yrzuciła n a  wyspę m em an ą . W  gronie tern 
najw iększe budzi zain teresow anie m ałżeńska 
młoda, para: Rafaela, Lutomairowa (p. H elena 
Zahorska), k tó ra  m im o siwej niepospolitej uro- 
dip jest zw olenniczką m iłości becermysioweg 
propagującą te nowe idee w- książce swej p. t. 
„W ygnany Eroe“- i jej głów na ofiara, m ąż Ty­
tus L a to m *  (p. Jan u sz  Staszew ski) archeolog, 
k tóry  zam iast p ić słodycz życia z ta k  ponętne­
go rozkoszy k ie licha zaniedbyw ał żonę młodą, 
badając pism o runiczne. Obok n ich  wielce sym ­
patyczny typ lowe’asa: B aron P udd ing rae tz  (p. 
Z ygm unt Noskowski), ćwcyzabawna wdowa po 
trzech m ężach: _ E w elina S to rella  (p. A m alia ; 
Rotter) i n iedośw iadczony m łodzieniaszek: Hi­
polit Gocki (p. Adam  B ystrzyński).

Z wyspy, n a  k tó n  j rozfaitki w ylądow ać m u- ] 
szą, przybyw a w stro ju  g ieck im  delegat rządu 
O rą rren  (p. Józei O rr id) Euroipejcuyk zbiegiem  
okoliczności przed la ty  trzydziestu  w  te  s tro n y  I

KO -  OfaWSKIB.

przyhj-lych im  z pom ocą“, a m iż lrz ą  się do A n­
glii i A m eryki, uw ażając ona te p ań stw a om al 
żs n ie za sw oich przyjaciół, a w każdym  razie 
za popleczników, k tórzy mocno n ad szarp an ą  

n iem iecką fo rtunę d*a swych w łasnych racyi 
politycznych ra tu ją  i b ron ią „A m erykanie — 
tw ierdzą p ism a niem ieckie - -  nie chcą tracić 
w na.j swoich klientów , Anglicy .opanowaw szy 
połowę Europy p rag n ą  zebrać owoce poniesio­
nych trudów  i kosztów, więc oba te państw a 
w im ię swych interesów  m uszą n ac bronić 
przed rozkaw ałkow aniem , którego pragnie 
Francya

W tym  tonie i duchu piszą w szystkie n iem ie­
ckie 'dzienniki, trzym ając  ciągle w odwodzie na
ostateczny w ypadek, gajm y wreszcie i te kom- 
binacye zawiodły, giożbę bolszewuzmu, k tó ry  
służyć m a jako  o sta tn i i ostateczny straszak .

! jej o Brony i p ragn ie tylko takiego rządu, który 
byłby zdolnym  do spełn ien ia tego zadania.

Chłop polski jes t dalej przyw iązanym  gorąco 
do w iary  katolickiej, przytem  .jednak m a w ię­
ksze puczucie tolerdncyi, niż in n e  narody  chrze­
ścijańsk ie. Cztery la ta  w ojny wiele nauczyły 
nasz,ego chłopa. Um ocniły one w n im  instykio- 
w ną n ienaw iść do Niemców. S tan ął on też 
pierw szy u nas po stronie en ten ty ; uczynił on 
to instynk tow nie — i ten  Lastyńkt, p rzetrw aw ­
szy w szelkie burze, ocalił Polskę.

; Chłop polski — mówił znakom ity  p isarz — 
w ygrał też w Polsce w ielką  w ojnę lo ln iczą, 

dzięki m em u m ożna jes; cze „as okoić głód.
W końcu- R eym ont scharak teryzow ał in teli- 

gencyę polską, W szyscy wielcy pisarz-c polscy —■ 
: stw ierdził R. — od pierw szego już  dn ia  sk ąp ili 
! się pod sz tan d a ram i en ten ty , w iern i jej hasłom , 

zarów no w złej, jak  i dobrej doli.
„Pom inąw szy trzech pisarzów  — tylko trzech! 

— którzy  w ierzyli -w m ożliwość rozw iązania 
kwes-tyi polskiej w duchu  państw  centralnych, 
cała  plejada, polskich pow ieściopisaray, filozo­
fów, uczonj-ch i arty stów  daw ała  wy-raz swej 
w ierze w  zwycięstwrc ententy.

W pism ach  sw vchr obok Poznańskiego i G dań­
ska, rów nie stanowczo ośw iadczali się za p ra- 
iyami F ran cy i do Alzacyi i  Lotaryngii.

zagnany i w ita  towarzyszów niedoli dem onstru ­
jąc  sw ą przynależność do starego kon tynen tu  
jedyną pozostałością dawnego s tro ju : zawieszo­
nym n a  szyi słom ianym  kapeluszem .

P ierw szy a k t odsłan ia nam  ow ą wyspę z urzą- 
j dizemiami z przted 2000 lat, skąd wieje ku nam  
: duch  antyiozny, gdzie kolum n rząd  i w ielkich 

sto podwoi, gdzie b u ja  la u r  i cyprys cicho stoi!
Safo, k rólow a w yspy (p. R. Łus zczki e wic z-Goi - 

Iowa) im prow izuje n a tch n io n ą  pdeśń „Do sa­
m otności", k tórej s łu ch ają  z nam aszczeniem  ka­
p łank i. Im ogana (p. Józefa Modzelew saa), Ty­
rmanda [p. A nna W alew ska), Tai ta  (p. H idla La- 
tosizyńska), O m fala (p. Zofia Ordyńska), Datm e 
(p. M n  M alicka). O kazuje się, że i n a  tej wy­
spie wszyscy bezwiednie w m yśl E uropejki R a­
faeli są  w rogam i Erosa, którego m iłości złorze­
czą. W  samą. pełnię, tego podniosłego nastro ju , 
k tó ry  s tw arza  przemów? Safony w p au a  b ru ­
ta ln ie  rażąca  śm ieszność: Kieuti, a rcykap łan , 
trzęsigłów ka (p. W acław  Szymborski), L ea n d e r,. 
tanem istrz  nadw orny  (,p. Włsdy-wiow Żarski), 
Perem edes, przyw ódca straży  (p. W łodzim ierz 

-M iarrzyński) alterego M orsa z „P ięknej Hele­
ny", żołnierze (p Mazanek, Kazim ierz Lem part,) 
epigoni Aja'ksóivV i Europę jiceycy, w śiód  k tó­
rych  jed y n a  R afaela je s t klasycznie stylow a. 
W iem y, że n ie może dziać się inaczej, be to  ko- 
tuedya, a m im o woli odczuw am y żal do u ta len ­
tow anego au to ra  za miły- sen rozw iany. I tc  jest 
w łaśn ie zasadniczy b łąd  u tw oru ; ów rczdźw ięk 
m iędzy szO 'erą poeizyą a chęcią ubaw ien ia pu ­
bliczności; m im ow olne pom ieszanie pereł p ra- ! 
wdziwych z kaszkę perłow ą.

Jestto  błąd, z którego autorow i za rzu tu  czy- 1 
nić nie m ożna, bo n ie jego w ina, że go n a tchn ie­
n ie  izbyt górnie poniosło, że pisząc kom edyę 
m usiał n ieu stan n ie  pam iętać o ak tualnośc i, da­
jąc jej w yraz naw et w papierosach — z praw - ■■ 
dziwego ty to n ia . Cały u tw ór jest — m im o w y­
g n an ia  E rosa — w prost n a  w skroś piw peicny 
m itbśoią erotyczną, k tó ra  n i tc  m iste rn ie  sn u ła

K raków , 8 kw ietnia. 
ODCZYTS DRA GOETLA I PROF. KANTORA,
— 159.906 POLAKÓW FRAl- NIE WRÓCIĆ DO 
POI-SAI. — SPISZ I  ORAWA KRAINA DZIE­
WICZYCH LASÓW. — BOGACTWO FAUNY 
I  FLORY. -  PODHALE, SPISZ I  ORAWA STA-

1 NOWIĄ JEDNOŚĆ riZYOGRAFICZNĄ I  ET ­
NOGRAFICZNĄ. — TATRY SPISK IE  POTRZE­
BNE DLA ZDROWIA NARODU. -  ŹRÓDŁO 
JODOWO-BROMOWE I  TERMY NA ORAWIE,
— ZIEMIA SPISKO -ORAW SK A BOGATA W  
TORF I W A PIEN  — JEDNOŚĆ LUDNOŚCI 
PODHALAŃSKIEJ I  SPISKG -ORAW SKIEJ. 
P IE ŚŃ  GÓRALSKA DOWODEM .POLSKOŚCI

DUSŻY LUDOWEJ.
j  (zl)W obecnej chw ili, kiedy w ażą się losy Spi-
j sza i Orawy, losy ziem, tak  doniosłe d la  przy­

szłości Polski m ających znaczenie, i ;  uznaniem  
podnieść,, należy in ieyatyw ę Tow. obrony k re ­
sów- południow ych, k tó re urządziło  dw a n ie ­
zwykle in teresu jące  y.-iczpry jjm ^kn-oraw skie, 

aby szerszo w arstw y  publiczności zapoznać 
bliżej z fe  : n iezm iern ie  ważną, kw estyą. Oba 
wieczory zgrom adziły do sali K opern ika na 
uniw ersytecie Jag. tłum ny  zastęp słuchaczów-, 
oba też osiągnęły sukces całkow ity.
1 N a pierw szym , który* odbył się d n ia  5-go bm. 
w szeregu przepięknych obrazów- św ietlnych 
uzupełn iany  cii w yczerpującom  i obj aśni euiam i 
ukazał nam  doc. uniw . d r W al. Goetle te urocze 
połacie ziem, leżących n a  kresach  południo­
wych, zam ieszkane przez 150.000 dusz, szczerze 
z Polską zw iązanych, pragnących za w szelką 
cenę powrócić do Polski. P rzed  oczyma, w i­
dzów- p rzesunęły  się w spaniałe obrazy- T a tr 
Spiskich, niebotycznych skał i tu rn i i u stóp 
ich leżących przepięknych dolin, jak  Jaw oro- 
w-ej, B tał ej Wody, L iszkow skiej, Głodówki i 

t, d„ k tóre k ry ją  w sobie niesłychane bogactwo 
odwiecznych, dziewiczych lasów, pełnych cen­
nej n iezm iernie fauny  i flory, tw orzących je­
dyny w swoim rodzaju. n ie tkn ię ty  do tąd  re ­
zerw at górski, z którego m ożnaLj stworzyć , 
olbrzym i polski park  narodowy.

P relegent udowodniwszy-, iś  Podhale, Spisz 
i O raw a są  najściślej pod względem  p rzy rodn i­
czym ■£ sobą zw iązane, stanowią, jedność tak  fi- 
zyogiaficzną, jak i etnograficzną., zw racał uw a­
gę. rwa doniosłość obrony tych ziem kresow ych, 
będących kw estyą życia Polski. U dow adniał, 

iż poza Zakopanem , T a try  Spiskie są. koniecz­
ne d la  n as ze względów leczniczych, są one bo- ■ 
w iem naturalne.m  sanatoryuru  gruźlicy, k ry ją  
poza tern tak ie  skarb;-, jak  np. źródło jodowo- 
brom owe we wsi Podhora n a  Orawach łub 
źródło Jaszczurzyca u  stóp Osobityyw-zy ź ró d ła .

sieć pajęcza: ze spojrzeń, słów, uścisków  gorą­
cych i nam iętnych  pocałunków  ogarn ia rozanio- 
row ane serca m ieszkańców  ra jsk ie j wyspę- i 
rzuca swój ozar także n a  zasłuchanych i zapa­
trzonych widzów. Nagle tę idylę rom antyczną 
rozbja sy tu acy a  kro tochw ilna, co spraw ia tak ie  
wrażomie, jakby  ktoś raptom  przerw ę! N ocium  
Choroma i zaczął grać: „Na zielonej lące“. W i­
dow nia śm ieje się i klaszcze w dłonie, a le  ró ­
wnocześnie do jnąje  uczucia pew nej krzyw dy z 
powodu rozwiany-ich, b ru ta ln ie  m arzeń ! Sztuko 
m imo tych za^isuun-czych niekonsekwency-j zo­
s ta ła  naogól, jak  najprzychyln iej przyrję tą  i m o­
że liczyć n a  stałe powodzenie.

. Z pom iędzy artystów  p lan  pierwszy zajęło 
R afaela na tle licznego zespołu. Ż iłow ać w ypa­
da, że tak  korzystnych warunków- do tej roli. j a ­
kie p. Z ahorska Dosiada nie pomnoży! jeszcze 
stró j stylow y o k tó ry  dla królowej trzeba się by- 
io postarać koniecznie. Szkoda, że aity-stka ta, 
której kreacyę „D yjauny" i Leszczyniską parnię 
tam y  dobrze na m ało ma. sposobności uo oka­
zania swego pi-aw-dziwego ta len tu ! Bardzo do ­
brym  rozkochanym  beznadziejnie mężem był p. 
StaszeiwrkS. p . Zy-gmuin Noskowski stivorzył 
wybumy- typ  podstarzałego low-elasa. P . Rotte- 
rowa w yglądała -wspaniale w stro ju  greckim  i 
w ydobvła z swej roli ca ła  skalę kom izm u. P. 
Luszczkiewiciz-GalInw-a była w- geście dosto jną 
i m ów iła prześlicznie. A rcykapłan  (Szymborski) 
był przepyszną -m ilacyą trzesipłów ki i, porce­
lany. ZroEumieć łatw o, że tak i L eander (p. Ż a r­
ski) m ógł zawrócić głow ą w szystkim  królow-om, 
po kolei! ćw ierćeuropejczyk p. O rrM  rozśm ie­
szał audy toryum  n ieustann ie . W  diritoiejszy-ch 
ro-lacŁ kobiecych tvyróżnić należy przełożoną 
kap łanek  p. Modzelewską 'i  p. O rdyńską w- roli 
Ornfali, z której stw orzyła postać nadobną i m i­
łą. Pp. B ystrzyński, Pell, lldfeawicz, K rasnowie- 
cki, B iand t, M iarczyiiski, W alew ska. L ałojzyń- 
”"ka i M alicka stw orzyli zespół bez zarzutu.

'  Kaaei.
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C "os Lwowa moina by< spokojnym.
Wynurzenia dowódcy * lo g i lwowskiej*

Lwów, 7 kw ietn ia  
W spółpracownik- lwowskiej „Gazety P oran ­

n e j1' uzyskał sposobność rozmowy z dowódcą

wie wsi. Drużbaki, będące n a tu ra ln ą  term ą. — 
Ziem ie spisko-oraw skie bogate w pokłady to r­
fu. doskonałe w apienie, traw erty n y  i t. ćL mo. 
gą równi-e*aO(JLcgrue wyrżną. rolę w rozw oju ro ­
dzimego przmńysłi i.

l)rug.i w ieczór spisko-oraw ski poświęcony był 
pie&ni i m uzyce Podhala. Spiszą i Orawy. P re ­
legentem  był tym  razem w ybitny znaw ca tych 
ziem prof. J. K antor. Bał on naprzód  pogięci n a  
w ybitną jedność ludności, zam ieszkującej tak  
okolice podhalańskie , jak  i spisko-oraw skie, n a  
ich  rdzenną  polskość, u zn an ą  z daw ien  daw ­
na naw et przez uczonych czeskich i słow ac­
kich, p rzejaw iającą  się w w spólności duchow ej, 
we wspólnej, p ra sta re j mowie polskiej, w po­
dobieństw ie nazw  wsi, jednakim  ubiorze, jed ­
naniem  zdobnictw ie spreętów  .i budow aniu  
chat, jednakich, zabobonach, zw yczajach, w ie­
rzeniach ludow ych i legendach. ,

W dalszym  ciągu om ówił m ów ca szczegó­
łowo istotę p ieśn i Podhala, Spiszą i  Orawy, któ­
ra- na, wsiyiatkich tych. 'ziemiach jes t jednaka , 
jeat też niezbitym, dowodem polskości duszy 
i.ogo ludu. P ieśn i tc czy to pasterskie , czy m i­
łosne, zbójeckie czy okolicznościowe, pow sta­
wały spontaniczno — tw orzyła je zawsze po­
trzeba serca. W treści swej bogate, zaw ierają  
one całe życic górala, jego tro sk i i wesele, jego 
obcowanie z p rzyrodą i ukochanie h a l i tu rn i 
rodzim ych, jego zapatryw an ia  n a  otoc-zenie, na  
życie Mówca przeszedł kolejno p ieśn i m iło­
sne, raz wesołe, pełne faneazyi, to znów sm u t­
nie i tęskne, dalej beztroskie p ieśn i okoliczno­
ściowe, — góral bowiem bez śpiewu n ie rozu­
m ie zabaw y — pieśn i pastersk ie , będące wy­
razem  treści życia juhasa , w reszcie zbójnickie, 
owe daw ne, zaw ierające już dzisiaj rapsody 
rycerskie, z których m ożnuby stw orzyć poem a 
i.udmi e.

W szystkie te p ieśn i są. szczerze polskie, prze­
b ija  w nich też gorąca m iłość Ojczyzny, czy to 
w tych, k tó re  pow stałe czasu w ojny i udziału  
P bdhalańców  w legionach sław ią boje legio- 
ok»we, czy w  tych, k tó rem i dziś Orawcy, prze­
k rad a jący  się częstokroć od Gzechów do woj­
ska. polskiego, w ydrw iw ają  bezlitośnie czeskie 
panow anie

M uzyka tych pieśni nio zna reguł; to nie 
k u n sz t ry tm iczny; przechodzi z tonący! w  to- 
nacyo, pełna  n ieraz  nie harm onizu jących  z so­
b ą  akordów', dziwnych w aryantów  i ozdobni­
ków . Olbrzymie jej bogactwo p o k re ś lą  ją  tacy 
zmaw-cy, jaK Kleczyński, P aderew ski, K arło­
wicz. Muzyka, ta  i pieśń, to moc i siła  górala, 
to najp iękn iejszy  w yraz uczuć i m yśli teero lu ­
d u  polskiego n a  Podhalu , Spiszu i Orawie, to 
przekonyw ujący, jeden  więcej, dowód jego pol­
skości.

Szczególną atnaikcyą niedzielnego w ieczoru, 
poświęconego p ieśn i ludowej Spiszu, O raw y i 
P odhala  była o ryg inalna  m uzyka góralska g a­
zdów K napczyków z Cichego (pod Zakopanem ), 
k tó ra  ilu s tro w ała  wyw ody prelegenta. W odził 
w niej p rym  o sta tn i i jedyny dziś gęślarz pod­
h a lań sk i Knapczyk, w nuk  Sabały, rzew ne do­
byw ający  tony ze s ta ry ch  Sabałowych gęśli, 
co sięgają  18 w ieku  i dziwne przechodziły kole­
je, zan im  dostały się. do rą k  m istrza  sztuk i gę- 
ś larsk ie i, Sabaty.

Z B R O D N IE  P R U S K IE
> pogrom krzyżactwa w czasie ostatniej wojny 
oglądać winien każdy bez wyjątku w popularnym

Kinoteatrze „SZTUKA"
Hotel Saski, ui. *-». Jana 6.

który właśnie wyświetla największe arcydzieło 
świata, na tern tle osnute, dramat

„Nie zapomnijmy nigdy!"
Artystica operowa

M A R Y A  K O Z Ł O W S K A
powróciła ze Lwowa i rozpoczęła na 

nowo lekcye śpiewu solowego. 
Próby głosów od godziny 11 do 1-ej. Rynek 

13, ii. piętro.

GARDEROBA I T .P .
FARBUJE I CZYŚCI CKAMIUNIC

załogi lwow skiej, generałem  Jędrzejow skim .
Z w yw iadu  tego dow iadujem y się o bardzo 

ciekaw ych szczegółach, tak  odnośnie do osoby 
generała , jak też do sytuacyi, panu jącej na fron­
cie. lwowskim .

Gen. Jędrzejew ski pochodzi z Litwy, ze stare j 
rodziny szlacheckiej; jego dziad i ojciec w ałczy­
li przeciw  M oskalom; sam  generał służył przez 
31 la t w arm ii rosyjskiej, a w w ojnie obecnej 
był trzy  razy ranny .

W  ro k u  1917, po prze*, rocie boisz,** wiclum, 
zdegradow any został na  zw yczajnego Szeregow­
ca, poeżem przedarł się do P o lsk i i tam  oddar 
się n a  usług i polskiej siły zbrojnej.

K om endant załogi lwowskiej odznacza się .— 
jak  zapew nia w spółoracow nik „Gazety P o ran ­

nej “ — ogrom na pracow itością, p ro sto tą  w ży 
ciu i im ponującą w prost skrom nością, gdy idzie 
o w łasną osobę; n a to m iast do zotnierzy sw ycn 
jes t fanatycznie przyw iązany i  m ęstw o ich  n a ­
paw a go ojcow ską w prost dam ą.

P y tan y  o sytuacyę pod Lwowem, podkreślił, 
że jes t teraz  tam  o w iele lepiej, gdyż nasze ty ły  
są zapewnione.

U n ia  kolejow a L w ów —P rzem yśl jes t siln ie  w 
naszych rękach, dlatego m ożem y każdej chw ili 
otrzym ać bez przeszkody amumicyę, żywność i 
posiłki.

G w arancyą pow odzenia jest też znakom ity  
n astró j j. w yszkolenie żołnierza polskiego, n a  
którego pochw ałę n iem a w prost siow.

„Skoro m am  pod sobą — zakończył generał 
Jędrzejow ski rozm ow ę — doskonałe, w ypróbo­
wanego m ęstw a pu b u  legionowe, moźeoH. być • 
Lwów spokojni".
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Historya jec
Zbroania dwóch

Lwów, 7 kw ietn ia.
Przed k ilk u  d n iam i donieśliśm y o m order­

stw ie, pcrpełndonem we Lwowie n a  strożowej 
Gześnikówny.

M orderczynie - - siostry  A dela i Mai wina Sup- 
pan  — stanęły  onegdaj przed sądem  doraźnym .

Dla przypom nienia podajem y k ró tk i przebieg 
m orderstw a.

\d e la  S uppan  .sti ze iiła  podstępnie z rew olw e­
ru  dpżego k a lib ru  do sirćżow ej Cześnikówmy, 
sio stra  jej była obecna przy tom m orderstw ie, a 
naw et dia odwrócenia uw agi strózow ej,

CZYTAŁA J E J  LISTY MIŁOSNE.
Z araz po czynie obie zrew idow ały rzeczy za­

m ordow anej. A dela podniosła leżącego n a  łóż­
k a  tru p a  i  zab ra ła  z pod poduszki 1800 koron.

OTO HISTORYA ZJ LEDW IE GODZINY.
Nie w dajem y się w szczegóły śledztw a poli­

cyjnego i przebiegu w ykrycia  czynu.
C iekawe je s t mo s trasznej zproam

ZIMNA KREW  I  CYNIZM MŁODYCH DZIEW ­
CZĄT,

chęć rab u n k u  i  żądza użycia m arnych  k ilk u se t 
koron. P rzed  sądem  doraźnym , n a  ław ie oskar­
żanych, w  sali. przez k tó rą  przesunęło  się ty lu  
zbrodniarzy,
STA JĄ  DW IE PANIENKI, OBRACAJĄCE S lf, 

W  LEPSZYCH SFFRACH.
Adela by ła  dyetm -yuszką m a g is tra tu  i p ra­

cow ała w  b iurze rozdaw nictw a k a r t  żywnościo­
wych. P an ien k i łub iane były ^przez koleżanki, 
chodziły ostatn io  n a  lekcye tańców , baw iąc się 
i  uŻYwaiąc naw et w  najcięższych chw ilach, k tó ­
re  Lwów przechodził.

A le znać u  n ich  pociąg do su terenow ych zna­
jom ości, stosunków  i  stosnneczków .

Ś, p. Cześnńikówna pociągeła je  ła tw ością  ży­
cia, może naw et w y w arła  w pływ  z g ru n tu  u je­
m ny, dziew częta bez opieki, bez p rog ram u  za­
jęć, dały  się  sprow adzić na  drogę o p a rk u .

T łum y publiezi ości, zw łaszcza p ań . ze sfor u- 
rzędniczych, zajęły  m iejsce w sali rozpraw , za j­
m ując  się żywo przebiegiem  rozpraw y. Ogólny 
śm iech publiczności v'ywołało zeznanie wróżki 
S p ir j , k tó ra  „ tłum aczy ła11, w ja k i sposób
Z KART WY WRÓŻYŁA ŚMIERĆ CZEŚNIKO- 

W NIE.
Przez sa lę  rozpraw  przesuw t się k ilk u  ch a ra ­

k terystycznych  św iadków : ko leżanka biurow a 
Adeli, • jeniec włoski, kochanek Gześnikówny, 
w różka i t. d. Jeniec w łoski, k tó ry  m ieszkał u  
zam ordow anej, był podejrzany  o ten  czyn okro­
pny. T rzeba zapisać n a  dobro Adeli, żo gdy do- 
v  iedziaaa się o tern podejrzeniu,
PRZYZNAŁA SIR DO CZYNU I  OŚWIADCZY­

ŁA, ŻE ON JE S T  NIEW INNY.
M alwina. gdy jej u rzęd n ik  policyjny opowie­

dział, że jeniec już po m orderstw ie był w m ie­
szkan iu  Cześnikówmy i n ic nie w iedząc, że nie 
żyje, m ów ił do n iej, napróżno oczekując odpo­
wiedzi,
SŁUCHAŁA TEGO EPIZODU Z ZACIEKAW IE­

NIEM I  NAŚMIEWAŁA SIR.
P ow aga »ądu, w ięzienie śledcze i przebieg roz­

praw y w płynął dopiero na  stan  psychiczny 
sióstr. Mozę nio sk iu ch a , ale zrozum ienie rze­
czywistości, obaw a przed k arą , wstyd nie z po­
w odu dopełn ien ia zbrodni, ale ten fałszywy, że 
ty ln  znajom ych przysłuchuje s ię  rozpraw ie,

nej godziny.
.ióstr we Lwowie.
zm ieni’ usposobienie sióstr. Ł k ają  o hcha, m o­
że w głębi duszę prosząc Boga o przebaczenie.

Obie podsądne czynią w rażenie s traszn ie  przy 
gnębionych, odpow iadają cicho i n ieśm iało. A- 
dela, s ta rsza  siostra, blondyna, średniego wzro­
stu, u b ran a  przystojnie, a  naw et w ykw intnie,
CZYNI NA OGÓŁ W RAŻENIE KuBIETY, KTÓ­

RA „W IELE JUŻ PRZESZŁA",
zaś m łodsza, M alwina, m łodego, niedo»w iadoja. 
nogo poalo tka.

Puoliczność odnosi się bardżo wrogo do oska* 
żonych.

Rozprawa, k tórej przew odniczy ra d ca  Lewi­
cki, toczy się bardzo intenzywnde, k ażd a  chw ila 
przynosi zbliżenie rozstrzygnięcia i w yroku.

Obrońca oskarżonych sióstr, dr. Pier&cki, 
w skazuje n a  anorm alnośe s ta n u  um ysłowego 
sióstr, dalej .wskazuje, że
TE MIAŁY OJCA ALKOHOLIKA, KTÓRY ADR* 
LR, JAKO EZlFW C4YNIi.fi MAŁĄ, ZGWAŁCI**
i ta  pod w rażeniem  tego nieraz nosiła  się z za­
m iarem  sam obójczym . MalwtLna zaś je s t stale  
ch o rą  nerwowo. W skutek  tego w nosi o zawe­
zw anie lekarzy  psychiatrów  ceiem  zbadan ia 
s ta n u  um ysłowego oskarżonych 

Podczas tych wywodów obrońcy obie oskarżo­
ne w ybuchają spazm atycznym  płaczem- k tó ry
SZARPIE NERW AMI PUBLICZNOŚCI I  WY- 

W OŁUJŁ WYRAZ f  WSPÓŁCZUCIA.
N'a sku tek  sprzeciw u p ro k u ra to ra , try b u n a ł 

po (bugiej naradzie  odrzucił w niosek obrońcy.
N astępnie zabrał głos o. ko ’ ryci dl publiczny « 

popiera jąc a k t oskarżenia, prosił try b u n ał o za- 
Jedzenie oskarżonych, k tó re
BEZWARUNKOWO UZNAJE W INNE ZBROD­

N I MORDERSTWA,
popełnionego prze* obie oskarżone cackiem św ia 
domie.

Po rep lik ach  obrońcy i p ro k u ra to ra , odroczo­
no rozpraw ę do dn ia  następnego.

PRZEKAZANIE SPR A W I SĄDOWI PRZY­
SIĘGŁYCH.

D rugi daioń rozpraw y zgrom adził tłum y p u ­
bliczności, w śród k tórej przew ażały kobiety 
K ilkaset kobiet dl?, b rak u  m iejsca n a  sa li roz­
praw , w ypełniło k o ry tarze  i schody gm achu  są­
dowego

Po przyprow adzeniu m orderczyń, przew odni­
czący sądu  doraźnego, ad ca  Rom an Lewicki, 
ogłosił im ieniem  Rzeczypospolitej Polskiej wy­
rok w spraw ie m orderstw a, popełnionego przez 
Adelę i-Malwinę Suppanów ny na osobie ś. p. Ro­
zalii Cześtiikównej.

IV w yroku powiedziano, że Sąd doraźny, po 
rozpatrzen ia  spraw y, przekazn je  ją  Sądow i przy 
sięgłych- zarządzając  rów nocześnie za trzym a­
nie poćsądnych  n ad a l w areszcie śledczym .

Zrozpaczeni ks^żęta.
Kraków , 8 kw ietn ia .

(Kr.) W W iedniu , w ostatn i czw artek odbyło 
się w  ho telu  „Erzhemzog K arl'1 jcćym  w swoim 
rodzaju  zgrom adzenie. U czestnikam i jego byli 
w yłącznie tylko wypędzeni arcyksiążęła . N a­
stró j był bardzo pesym istyczny i  ponnry. Jeden 
z k siążą t żalił się w  długiej przem owie n a  eks- 
cesarza K arola, k tóry , niepom ny św iętych węz­
łów k rw i i tradycy i — abdykujęc n ie pom yślał 
o loiLe sw ych bliższych i  dalszych kuzynów  i
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Śmiałe wł .manie do bar,ku A. Raczyńskiego.
Uplancwana zbrodnia. —  Rabusie mieli „europejskie" narzędzia. —  

Olbrzymia szkoda. —  Wierna kasa nie puściła.
K raków , 8 kw ietnia.

W  nocy z niedzieli na ooniedziałek, k ilk u  nio- 
wyśledzomych śm iałych a  w ytraw nych  w łam y­
waczy dostało się do lokalu  banku A ugusta 
Raczyńskiego w  R ynku Głównym przy lin ii 
A—B i tam  dokonali w ielkiej k radzież;,. W idać, 
ze w łam anie  należało  do ic.li daw no ułożonego 
rep ertu aru  — gdyż, jak  śledztwo policyjne n a  
m iejscu w ykazało, rabusie  weseli przed zam ­
knięciem bram y  dom u i zapewne u k ry li się w 
ciem nem  podw órzu lub sieniach, a  następn ie  
gdy przekonali się, że w  całym  domu cisza. a. 
na  u licy  u s ta ł ru cb  uliczny, zabrali się do dzie­
ła. Jak  w idać z „m istrzow skiego" rozbicia kasy, 
byk to w łam yw acze w irtuozi pierw szej klasy,

zaopatrzeni w „europejskie" pieiws.zorzędnej 
jakości narzędzia. Po roznaciu pierw szej kasy 
— zabrali się do drugiej; ta  jednak , jak  to  w i­
dać z pozostałych śladów, m im o 1 m istrzow skich 
wysiłków, n ie  otw orzyła się. Złoczyńcy zabraw ­
szy przeszło 100.000 K gotów ką i drużo papierów 
w artościow ych, znużeni ciężką pracą, a  także 
spłoszeni zapewne w stającym  dniem  i budzą­
cym się ruchem  ulicznym , z flegmą, wycofali 
się ,,z in teresu". N aturaln ie , za zbiegam i (przy 
pom ocy p sa  Aidy) połdeya zarządzała, pościg. 
P ies podczas śledztwa, zwrócił się do miesrika- 
n ia  stróża, później okazało się jednak , ż.o stróż 
nic jest w m ieszany w sp iaw ę w łam ania .

wobec pnale ta ryatu  k siążą t okazał zupehiic 
swoje „destidarressem ent1'.

In n y  arfryksiąże m ów i o „zdeklasowaniu** k a ­
sty, k tó re j p izynależnych  żadna sfera społeczni 
przy jąć n ie chce. W ytrącen i z repub likańsk ie j 
a rm ii, rozbaw ieni dochodów, apanażów  i m a­
ją tk u  — n ie  m a ją  naw et udzie em igrow ać, po­
m ija jąc  już  to, £e na em ig rary i n ie m ieliby żyć 
* czego. Jeden z  n iegdyś „wysoko postaw io­
nych", a  obecnie nisko upadłych  panów  w sk a­
z a ł 'n a  to, że Szw ajoarya nie w zbran ia w pra­
wdzie przyjazdu, afle jrannsza pobyt arcyksią- 
żą t n a  b. k ró tk ie  te r m ina. Rząd RCpubMKi hel- 
w eckiej u zasad n ia  swoje stanow isko tom, że 
Szw ajcarya, k tó ra  już i  ta k  jes t m asow em  
„asylum " atodykowauych przez przybycie k ilk u ­
set H absburgów  m ogłaby być n arażo n a  n a  nie-, 
pożądane przykrości i  zawikłamla, polityczne.

D ebata n ie rrzy  niosła, żadnych pozytyw nych 
rezultatów .

Jeden  z aircy k s iążą t oświadczył pełen rezy­
g n ac ji, że n ie poooctaje n ic  innego — ja k  prze­
siedlić sią„ n a  księżyc!

Zamachy bolszewickie 
na urządzenia kolejowe w Polsce.
PODPALENIE MOSTU. - -  PODMINOWANIE 

TUNELU.
Częstochowa, 7 kw iein ia.

W ostatnicii dn iach m nożą się zastrasza jące 
w ypadki aktów  sabotażu, dokonyw anego przez 
osobników, przybyw ających z Rosyi i p rzesiąk­
niętych ideam i bolszowickiemi. Świeżo na 66 
w iorście pomiędzy Koniecpolem a  Zelisłaiwica- 
m i bolszewicy oblali n a f tą  i  podpalili m ost ko­
lejowy. N a szczęście pożar zdołano stłum ić w 
zarodku. K om endant dw orca w Koniecpolu u- 
clał się z w ojskiem  n a  obławo przestępców .

W  nocy z dn ia  25 n a  26 m arca  przygotowań® 
w ysadzenie tu n e lu  pod M iechowem, ale zbro­
dniczy zam ącę udarem niono, — Dowódca o d ­
c in k a  kolejowego Nr. 2, podpor. Hempel, zapo­
biegł ka tastro fie , oosadzając zagrożone m iejsce 
i linię kolejow ą w ojskiem .

Groźna strajku pracowników biurowych w Lublinie.
L ublin , 7 kw ietniu.

Jesteśm y  w  przededniu  nowego bezrobocia, a  
tym  m a byc s tra jk  p racu jące j inteligencyl, sk u ­
pionej około Polskiego Zw iązku zawodowego 
pracow ników  b lu rrw ych .

Ogólne zebran ie Zw iązku dbyło się w  n ie­
dzielę dn ia  30 ub. m. w  sali posiedzeń m ag is tra ­
tu. N a w stępie Z arząd  Z w iązku zdał spraw o­
zdanie z działalności kom isyi popraw y bytu, o- 
raz oświadczył, iż w szelkie s ta ra n ia , poczynio­
ne celem dobrowom ego za ła tw ien ia  spraw y żą­
dań ekonom icznych, spełzły n a  niczem. Wobec 
powyższego Z a ^ ą d  czuje się. obow iązanym  sp ra  
wę żądań  złozyć w ręce zebrania, celem uchw a­
lenia dyrek tyw  d la  Z arządu  Związku. Do pre- 
zydyum  w płynęło k ilk a  w niosków, z k tórych

jednogłośnie przeszedł w niosek ł rcści m niej wic 
cej n astępu jącej:

Ogólne zebran ie Polskiego Z w iązku zawodo­
wego pracow ników  b iu ro w y ch 'w  Lublinie, od­
byte w dn iu  30 m arca 1919 uchw ala, aby p raco­
daw com  pozostaw ić 5-cło dniow y term in , celen 
za ła tw ien ia  sp raw y żądań  ekonom icznych z pr& 
cow sikam l. T erm in  pięciodniow y liczy się od 
dn ia  3 kw ietn ia  r. b.

Jednocześnie trzeba zaznaczyć, ze owe żąda­
n ia  n a tu ry  ekonom icznej i m oralnej Zw iązku 
zawodowego pi-acowników biurow ych nie są  w y­
górow ane i m ożna było sadzić, iż pracodaw cy 
lubelscy n a  n ie się zgudzą. Spodziewany s tra jk  
może wywołać szkodliw y kryzys d la naszego 
liand iu  i przem ysłu, którego bezwzględnie n a le ­
żałoby un iknąć.

Połów paskarzy.
Refteksy naftowe.

K raków , 8 kw ietn ia .
J a k  dow iadu jem y się od  osób kom petentnych, 

poheya w spólnie z urzędem  gospodarczym  kon­
tro li wywozu poczyniła dochodzenia w spraw ie 
lichw y tow arow ej, w zw iązku ze zn an ą  aferą  
naftow ą. A resztow ano ł; ilkanaścde osób, prze­
w ażnie ze sfer zam ożnych kupców  i adw okatów , 
k tó rzy  w w ysokim  stopniu  zaangażow ali się w  
m .eczjste p ask a rsk ie  spraw y. Z pow odu p ro w a­
dzenia dochodzeń i n ieskom pletow anej i n ieu- 
sta lcne j jeszcze „galeryi" osobników p ask a r­
sk ich  — n a  razie  -wstrzymamy się od bliższych 
Ir U rm acyi.

Kupujcie polską pożyczkę państwową!
Dziś dnia 9 kwietnia 1919 r.

A sp iy  Poiiej P o M  P a iio i j
nabywać można (po potrąceniu procentu):

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk-

Św. Dyonizego 

Wschód słońca 5*03 

Zachód słońca 6*22 

Długość dnia 13*19
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Dziś „Wygnany Eros".
T t A , . ,  ę- WSZECHNY 

Dziś „Hr. Luksemburg'*.

100 markowe, koronowe, rublowe za 97,20
500 ń • >» V 485,97

1.000 n V 971,95
5.000 9 y> 4859,72

10.000 • w 9719,45

Rejestracya inwalidów w Galicyi, 
na -Śląsku, Orawie i Spiszu.

„Rozporządzeniem  z  d n ia  7 lutego m in is te r­
stw o sp raw  wojskow ych u jednosta jn iło  tym ­
czasowo, aż do ostatecznego uregulow ania przez 
Sejm, sprawę >?.taopatr?enła inw alidów  w  calem  
państw ie  polski em. N a podstaw ie tego rozporzą­
dzenia obejm uje państw o  polskie z dniem  15 
kw ietn ia  1919 rów nież w ypłatę 3 “ Alków (pen­
sy!) inw alidzkich, inw alidom  zam ieszkałym  n a  

j obszarze b. m onarch ii austryacko-węgier& kiej,
> to jest w Galicyi, Ś ląsk u  Cieszyńskim , Orawie i  

Spiszą.
Praw o do korzystan ia  z tę cli zasiłków  m ają  

w szyscy inw alidzi-żołnierze do p aństw a polskie­
go przynależni, n a  obszarze wyżej w ym ienio­
nych ziem zam ieszkali, k tórzy w sku tek  łub  w

czasie służby wojskowej utrącali zupełną lub 
częściową zdolność do swego zaw odu, w zględnie 
do p racy  wogóle. Celem objęcia opieki nad  in ­
w alidam i n a  tych obszarach p ań stw a  polskiego, 
k tóre wchodziły w sk ład  1). m onarch ii austro - 
w ępierskiej, zostafe . u tw orzona w K rakow ie 
G eneralna E kspozy tu ra Sekcyl M inisterstw a 
Spraw  W ojskow ych, a  w- W adow icach, Nowym 
Sączu, Tarnowie, Rzeszowie, Sanoku, J a r  osła 
w iu, P rzem yślu  i Cieszynie, podlegające Jej 
Eksp. Okręgowe Sekcyi O piek ' M. S.“.

Wzywa się więc inw alidów , any od 15 kw ie­
tn ia  1919 "począwszy, zgłaszali się w celu re je ­
s t r a c j i  do E kspozytur Sekcyi Opieki wedle 
m iejsca swojego zam ieszkania

W szyscy inw alidzi zgłaszający sir do re je­
s tra c ji  m ają  przedłożyć następu jące dokum en- 
ta : 1. W szystkie zna jdu jące  się w  ich posiada­
n ia  d okun ien ta  wojskowe. 2, M etrykę ch rztu  
lub urodzin, wzg-l. w yciąg m etrykalny . 3. Żo­
nac i m a ją  nadto  przedłożyć: m etrykę ślubu
względnie w yciąg i m etrykę ch rz tu  lub urodzin  
dzieci w zględm c odnośne wyciągi.

— -o—

Nowe ofiary ostrzeliwania Lwowa.
„G azeta P o ran n a"  donosi pod d a tą  G Lm.:
Po tygodniowej przerw ie a r iy le ry a  ukraińska, 

znowu mj uione.j nocy ostrzeliwała. Lwówr. N a 
śródm ieście padło k ilk ase t pocisków, k tó re  w y­
rządziły  znaczne szkody w budynkach p ryw at­
nych. Są ulice, przy których  w Kamienłoacn 
niem a an i jednej szyby całej w  oknach- gdyż 
odłam kam i i w skutek detonacy i zostały wybi­
te. Ofiar w li dziaeh jest k ilkanaście .

I tak  c godzinie i  w  nocy w padł pocia* dc 
m ieszkania radcy  szkolnego S am uela M andła, 
li<*zącego 61 la t i podczas so u  ciężko go zranił, 
n a  całem  ciele. Żona jego A ntonina, Leząca 57 
lat, została rów nież podczas su  nciężko ra n n ą  
w głowę, lew ą rękę i  kolano. Do innego znów 
m ieszkania, znajdującego się w  innej dzielnicy 
m iasta , w tym  sam ym  czasie pad*! pocisk do 
m ieszkania, k tóre zupełnie zdemolował. Z poć 
gruzów straż  pożarna i są siedzi wyjęli zwłoki 
J a n a  A dam ow icza i  M aryi Gołębiowskiej. W 
tern też m ieszkaniu  została  ciężko ran io n ą  w 
głodę 3-le.n ia M aryn icorna Sąsiedzi tw ierdza, 
że dotychczas jeszcze z m ieszkania tego n ie  w y­
dobyto zwłok n ieznanych nazw isk  m łodego męż­
czyzny i  dziewczyny. W innej dzieln icy  w pad 
pocisk do m ieszkan ia Józefy Smerekowm t 
prócz niej z ran ił czworo śpiących je] dziec- 
W m ieście opow iadają, żo m inionej uotcy od po­
cisków  zm arło  8 osób cyw ilnych. Licizby ofiar­
n a  razie  stw ierdzić nie m ogliśmy.

Po Kilkugodzinnej przerw ie wczoraj w połu­
dnie znowu padło n a  m iasto  k ilk a  pocisków. 
O dłam kam i jednego z n ich  wczoraj w  południa 
został zabity izraelita , k tó ry  szedł najrach liw - 
874* a licą  w śródm ieścia.

 o-----
Przygoda miss Wilson.

(!) Córka, p rezyden ta W ilsona opuściła „B ia­
ły  dom", by nieść pociechę, żołnierzom  rodakom  
walczącym  na francie francuskim . W tym  celu 
jeździła od baraKu do baraku urządzając wszę­
dzie koncerty  lub artystyczne wieczorki. O stat­
nio baw iła  w d epartam enc ie  Goto d‘Or, guzie 
przed licznym  jak  zwykle audy taryum  śpiew a­
ła.. Kiedy po skończonym  koncercie zam ierzała 
udać się w dalszą podróż doznała (przykrego 
zdziw ienia. Oto autom obil m iss W ilson zn ik ł 
beż śladu. Zarządzone natychm iastow e śiedztwo, 
w czasie którego okazało się, że autom obil u.pro- 
w adziłi dwaj... am erykańscy  żołnierze.

 o----
Ostatecznie on musi gdzieśkolwiek mieszkać.

(m-m) Z In n sb ru k u  donoszą: Były król 1 a w a r ­
ski Ludw ik opuścił Tyrol d n ia  2 kw ietn ia, aże­
by się udać ao m iejscowości Vaduz w księstw ie 
Lich te rs te in , gdzie zam ie .za  osiąść n a  stałe. 
P ism o „Neuen T iroler S tim m en" podają, że 
iząd  baw arsk i in terpelow ał swego czasu rząd  
a u s tr ia c k i  odnośnie do pobytu, zdetronfeów ane- 
go króla.

S ekretarz p ań stw a austryackiego  d r B auer 
dał wówczete; następ u jącą  odpowiedź:

„O statecznie ten sta ry  biedak m usi guzieśkol- 
w iek m ieszkać".

Lot aeroplanem przez morze , 
, atlantyckie i Alpy.

(!) Z Hagi donoszą, że aeroplaai olbrzym, zbu­
dow any przez lo tn ik a  k ap itan a  SundM edta, ce­
lem  odbycia io tu  przez A ttan tyk  spadł z w y­
sokości 400 stóp n a  N °w ark Bay. S undsted t 
sam  nie brał w locie tym  udziału. Rcparacyia 
ap a ra tu  w ym aga k ilku  m iesięcr r.msu.

,.La Epoca" donosi z Lugano, że w tych dniach  
k ilku włoskich lotników  przedsięw zięło lot 
przez Aipy. O k ilku  pilotach ja k  o kap. P a li z 
Padw y i ucruozniKach Vorri i C av a lla ’icci n ie­
m a dotychczas w iadom ości; nic wykluczonem  
jest, żo ulegli katastrofie . L otnik  D d au j przeje­
chał ponad Alpami ponzem w ylądow ał w Chaan- 
bery.
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DELEGAT GENERALNY RZĄDU DR GAŁECKI,
wyjechał wczoraj wieczorem w sprawach urzędo­
we cli »lo Warszawy.

NOW E KATEDRY W  UNIW ERSYTECIE PO-
ZNANsAiM, Dowiadujemy ^e, żc prócz powoła­
nych (ioi.vctic.zys profesorów, tworząca się Wszech­
nica poznańska zaprosiła dwóch jeszcze. Pierwszą 
w Polsce katedrę pedagogiki obejmuje dr A. Danysa 

s•;er\ysza. u nas, a trzeoią w Europie
katedrę wy chowania fizycznego powierzono dr. E.
Piaseckiemu, również docenlowi uniw. lwowskiego.

P. u'ii JÓ Z3F POLLAK, współredaktor „Gońca 
ki ako wskiego" otrzyma! z prezydyum Jłady nar. 
w Cieszynie propozycyę objęcia kierownictwa, biu­
ra p ro p a g a n d y  prasowej na Śląsku.

P. d r  Poi lak w yjeżdża w ty ch  dniach celem ob- 
i.v!H zaszczytnoto stanowiska..

Z POWODU POPEŁNIONEJ KRADZIEŻY vv jed ­
nej z ml. lnst-yUicyjr asygnat 5 proc. .pożyczki pol­
skiej. zwraca Bank krajowy P. T. Publiczności u-
w-torę. iż asygnaty tejże pożyczki niezaopatrzone 
a-o!.ius> ni oraz stampalią instytucyi, w której zo­
stały zakupione względnie, która puszcza je w 
ubieg, są nieważne.

MATYLDA POLIŃSKA-LEW ICKA. W rzędzie sła­
wnych naszych śpiewaczek, jak Scmbrich-Kochań- 
ska, Kruszclnicka, San. Mokrzycka, Korolowie/,, 
liuszkuwską! które sławę szt.uki naszej poniosły da­
leko poza granicę kraju, zajęła ostatnimi czasy naj­
wybitniejsze miejsce Matylda Lewicka świecąc przed 
wybuchem wojny niebywałe tryumfy razem z Ga- 
riiuem i Didurein \V Ameryce oraz na. najwię­
kszych scenach włoskich i nicmieckiich. Lewicka 
ol(darzona, jak pisał niedawno recenzent warszaw­
ski, Cezary .loilentn ..ciepłym, głębokim, wiełon 

eztiown powłóczystym głosem, stworzonym jakgdy- 
l)v do śpiewania pieśni" — posiada nadto jedwabi­
stą miękkość głosu, wirtuzowsko technikę, oraz 
wdzięk postaci, który czyni z tej artystki jedno 
7. najmilszych zjawisk, zarówno na scenie, jak na 
estradą;*. Koncert, który odbędzie się 13 b. n>. w 
sali „Sokoła1, wywołał zrozumiało zainteresowanie.

XXV PORANEK, który odbędzie się w niedzielę 
13 bm. w sali tow. lekarskiego, poświęcony będzie 
twórczości Bigota, kompozytora sławnej opery

PODJĘCIE W YPŁAT PRZEZ GAL. W OJ. ZA-
KŁAD KREDYTOWY W E LW OW IE. Lwowskie Biu­
ro prasowe „Polonia" donosi: Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Rady administracyjnej gal. woj. Za­

kładu kred. we Lwowie pod przew. marszałka St. 
Niezabitowskiego. Zgodnie z wnioskiem dyr. dra 
Niemczewskiego, Bada admin. uchwaliła na mocy 
upoważnienia Ministra skarbu zaciągnąć w Ban 
ku krajowym pożyczkę w rachunku bieżącym do 
wysokości 10 milionów koron na i'U proc., a uzy­
skane w tej drodze fundusze, użyć na wypłatę po­
życzek w obszarach sytuacyą wojenną niezagrożo­nych.

TELEGRAM PREZYDYUM RADY M. KRAKOWA
BO RADY M. POZNANIA. Prezydyum rady m. Kra­
kowa wysłało do Poznania następującą depeszę; 
Doszła nas radosna wieść, że polska Ilada miasta. 
Poznania z wyborów powstała, odbyć m a pierwszo 
posiedzenie. Pozwólcie panowi koledzy — Kwietna. 
Rado - abyśmy w tym dniu historycznym i pa­
miętnym dla każdego serca polskiego przesłali 
Wam. imieniem rady miasta Krakowa najserdecz­
niejsze życzenia na. zbożną pracę dla dobra własnej 
ojczyzny. Drodzy sercu naszemu radujemy się spo­
łem, że po wiekowym ucisku i smutnej niewoli 
dożyliśmy wreszcie chwili, kiedy jak wolni z wol­
nymi i "ce.mi /, równymi stanowić mamy o w ie‘niej 
przyszłości*! pracować dla własnej korzyści. Cze­
kają nas wielkie zadania budowy wolnej i silnej 
ojczyzny. Wasz wielki patryotyzm chętnie za wzór 
bierzemy. Nie zapomnimy nigdy braterskiej hojnej 
ofiarności dla naszej dzielnicy i naszego miasta, 
które dzięki W am zdoła szczęśliwie przetrwać cięż­
ki przednówek. Szczęść Wani Bożo w pracy dla do- 
• irn ukochanego przez nas wszystkich miasta. Po-

Czeisc! P,rez>dyurn miasta Krakowa: Fede- lowicz, Randrowski. sare. Rolle.
MAK A BIAŁA PRZED ŚW IĘTAM I. Sekcya mi­

nisterstwa aprowizacyi w Krakowie komunikuje: 
Wobec i ozszerzanych wiadomości, że Magistrat m. 
Krakowa, względnie Wydział aprowizart jny przy­
dzielił dla ludności żydowskiej mąkę na mace, o- 
swiadcza się, żc przydział mąki na maco nastąpi! 
bezpośrednio przez Ministerstwo aprowizacyi w 
Warszawie, przyczem zabezpieczono, że ludność 
katolicka również otrzyma na święta racye białej
m ak i, którą wydawać: się będzie w tygodniu przed świątecznym.

Z PREZYDYUH RADY SZKOLNEJ KRAJOW EJ
donoszą: Wobec tego, że Ekspozytura Rady Sz. Kr. 
w Krakowie ;>v granicach swej działa lności załat­
wiła już sprawy najbardziej naglące, dotyczące 
plac nauczycielstwa. Delegat Min. W. R. i O. I*. 
Ir Zoll wyjeżdża z powrotem do Lwowa. Kierow­
nictwa Ekspozytury obejmie członek autonomie/- 
\\ Rudy Kzk. Kraj. r. dr I., Kulczyński.

K O N K U R S N A  P O S A D Ę  N A U C Z Y C IE L S K Ą  z
grupą w ydziałw oą w Czechowicach (kolo Dzie­
dzic) "na Ś ląsku ogłasza T. S. L. W aru n k i: obok 
płacy krajow ej z  dodalkatn :, do-ciatek T. S. L. 
w kwocie K 10ił m iesięcznic. P odania nałoży 
wnosić do Z arządu Głównego T. S. L„ Kraków. 
ś\v. A nny 5.

ZARZĄD NACZELNY ZWIĄZKU POL, NAU­
CZYCIELSTWA LUDOWEGO k om uniku je  swo- 
tn członkom, że z legiiym scyi kolejow ych na

zjazd do W arszaw y koritysl&ć mogą. tyiko de­
legaci (mogą .oyć n im i tylko członkowie Zw iąz­
ku), w ybrani n a  zjazdach powiatowych. P oleca 
się im izabrać ze sabą kocyk, proeśtienw lłó, po­
duszkę, oraz sw oją uw ierzyteln ioną fotcgraifię. 
K arty  jazdy koleją o trzym aj*  delegacś w  K ra­
kow ie w dn iu  od jazdu  ij. | j  bm. n a  zjezsdzae 
delegatów.

D EP0-A CY .1 RĘK O D ZiELN lK W  U GEN. DELE­
G ATA W' piątek I bm. udata się do gen. delegata 
depui-acya kraj. Związku Izb rękodzielniczych, w 
której wzięli , udział przedstawiciele przemysłu bu­

dowlanego i przewodniczący stowarzyszeń ręko­
dzielniczych pi).: Igliński, Wiktor, \dam ski, Mc- 
rezińSki,1 Zakulski, Czechowicz, Pogorzelski, Oremus, 
WYoPiewski) Węgrzy. Parafiński. Hozdzeński i Kar 
liński. Deputaeęa przedłożyła 3 memoryały z p o- 
śba o uwzględnienie ich precz gen. delegata. 1. Rę- 
kou/.ieinicy i przemysłowcy mają otrzymać o ile 
możności w jak najkrótszym czasie zapłatę da do­
starczone dla Gcntrali odbudowy kraju roboty. 2. 
Rząd winien natychmiast rozpocząć budowy rzą­
dowe. zamówić, większą ilość cegły, kamienia, wa­
pna, drzewa i żelaza, a to. aby zapobiedz ogólnemu 
bezrobociu i zupełnemu zastojowi w dziale budo­
wlanym., gdyż setki warsztatów stoi bezczynnie i 
tysiące, robotników wyczekuje pracy, Należy roz­
począć iw m P z odbudowę licznych wsi wokoło Kra­
kowa. zburzonych przez Austriaków. 3* Rząd wi­
nien nadal nieść skuteczną pomoc prey odbudowie 
warsztatów tym ękoazicinikom którzy obecnie po­
wrócili z \yojnv i jeszcze powracają, a' która to po- 
rnot zoslaia obecnie wstrzymana.

Delegat wy słucha? jkistulatów mu przedRżonycłi 
i oświadczył, że poleTi poszczególnym urzędom po- 

, w: ższ.c spraw \ załatwić. A sprawie unichontóeńisi 
j Pmr-tnyslu budowlanego oświadczył, że nich budo- 
| '-Many w m.asne ?te rozpocznie a potrzebne fun- 
: dusze są już przygotowane. Za słuszne również 

uznał żądanie odbudowy wsi około Krakowa. Na­
stępnie.! detnitacya. udała cię "do kierującego wy- 

i rtzfMom robót publicznych p. inż. Dudka i przed- 
j stawiła mu wszystkie praj-ulaG budowlane. I\ tnż. 
I Dudek oświadczył, że w tych dniach wyjeżdża do 

Warszaw., i Ltaittu, aby tum zebrać dalsze i-nfor- 
| rauni; co do uruchomienie odbudowe kraju, 
j Z E B R A N IE  PRZEMYSŁOWCÓW. D nia ii bm.

odbyło snę w Hali obrad Izby handlow ej iwtrze- 
! m yślowej poć przód". posła"Zielfmiewsjciego li­

czne r.ebranie przemysłowców/ zachodniej części 
j k ra ju . Po harcizo ożywionej dyskuąyi, k tó ra  wy- 
: k aza ła  zupełną zgodność w szystkich mowcow 

w  ak tu a ln y ch  •kwestyach reform  społecznych i 
gospodarczych w j łom onych przez żądan ia  sfer 
.pracujących, uchw alono jednom yśln ie powołać 
do życia ó rgan iiaćyę d la  re-torm swMcuznycń w 
przem yśle, k tó rej zadaniem  byłoby podTOStronie 
poziomu ośw iaty  ekonomiicznej w szerokich 

, w arsiw ach  ludności, w spółdziałania przy pra- 
| cach legislatywTi; cli dotyczących reform  spo­

łecznych i gospcdarcayeli jak rnwu.ież stałe po- 
{ rozum ienie się z pracobiorcam i we w szsy tk ich  
1 ogóinych spraw ach tycaącj-cJi s iu -stosunku pra- 
: coclawców do pracobiorców . W  tym  celu \vy- 

brano ściśle-jszy K om itet, k tóry  łącznie z W y­
działem  C entralnego Zw iązku faijrryc-znogo 

« m iałby .za zatlanic wygotować pro jek t organi- 
zacyi i regu lam in  u la  n ie j 'i  przedłożyć go no­
wem u zebran iu  ank ie ty  do dni l i. P rzy  tej spo­
sobności zgrom adzenie w yraziło  jodnomj^śłriie 
żal z powodu ust-apienia dyr. l>r. B attag lii jako 
kierowmika Sekcyi III. U rzędu odbudowy i wy- 
raziw szy m u specyaine zaufanie za jego nie­
zm ordow ana a w ydatną pracę n a  ws.pomnio- 
nem stairow-isku, uchw aliło  awrócić się do m i­
n is tra  h and lu  z prośbą o pozostaw ienie go w 
in teresie przem ysłu i kraju- n a  zajm ow anej p la­
cówce jako  najlepszego znawcę i orędownika 
in teresów  p-nzemysłu polskiego.

ElUfeO PRZEMYSŁÓW S7ŚÓRN1CZYCH o- 
: giasza, iż oddala r b. m. wyłączne ja -a m  z»iji'kL 

i zakupu  skór su row ie li K oim tetow i Organi- 
zucyjnem u m ającego zaw iązać się S łtw a rry - 
s;-:enla producentów  skór surow ych vv F rako- 
w :e, w sk ład  którego wchód iw: d r J. lv"ochoav- 
ski, M. P iechow ski i W, W ajda. Istn iejącej 
I -sz e j.sachodnio-galicyjakiaj Spóice dla handlu  
h a n d ‘u  skóram i surow em i, której współwla- 
ściiicelnmi są: L einkram , Markotnftz, Lutoasch i 
Ilctililiim, odbiera sie praw o a U p u  i zbiórki 
skór surow ych z dniem  7 kw ie tn ia  b. r.

P O D P IS Y  c a  pożyczkę w ew nętrzną polską 
przyjm uje w m ieście-Jaw crow ie b iuro  p. W la- 
■ lyslaw a cóarczcwskiego, tam tejszego kupca.

NA CZERWONY KRZYŻ doży ła  w Adm ini- 
s tracy i „Gońca Kraik.“ Kom enda placu w Rawie 
Rusikięj 693 K 80 hal., zebr atu e ® okazał w yda­
w ania przepustek.

ARTYSTKA OPERY MARYA KOZŁOWSKA 
pow róciła ze Lwowa, gdzie odcięta, /,m>iL»2n>na 
by ła  zatrzym ać się do o tw arcia  drogi kolejowej 
d la  ru ch u  publicznego i rozpoczęła n a  nowe na- 

i i kę śpiew u solowego.
POBITY PRZEZ M£ŻA I  ŻONĘ. V, czo a j na 

ulicy Kalv ary jsk ie j n iespokojne jak ieś m ał­
żeństw o wszczęło w ielką  aiwantuirę z m łodym 
17-letnim robotnikiem  K arolem  Piszczkiem . Po 
wysoce dosadnych kom plem entach, k tórym i się 
obdarzali, przyszło clo cz\ nu. Miody Pi^zciziek 
został prze/z zajadłych małżonków- dotkliw ie po­
bity, w dodatku  zabrali m u pieniądze, a nawet... 
k a r tę  chlebo-wą. Zranionego s iln ia  w głowę 
P iszczka zaopatrzyło Pogo-towuo.

EKONOMICZNA WARTOŚĆ GRZYBÓW. P.
F elik s Teodorowicz, docent grzyboznaw stw a w  
m iejskiej szkole gosp. domowego w7 Krakowie, 
p rzedstaw i w w ykładzie pod powyższym ty t. 
ilu str . obrazam i św ietlnym i, n iew yzjskaue  u 
n as  ekonom icznie bogactwo, i akie posiadam y w 
grzybach. Odczyt ten, trzeci z sery i przem ysło­
we gospodarczej. jak ie  Tow. popier. nrzem . kob. 
u rządza, odwodzie się dn ia  10 kw ie tn ia  w czw ar­
tek o godz. 6 m ecz. w  sali .Muzeum Techniczno- 
przemysłow ago, Sm oleńsk 9, l  p. B ilety  w cenie 
2 K, 1 K i 50 h  do nabycia w sklepie jaw o rn ic ­
kiego, Rynek L in ia  A-E i przv wstopie.

KIESZONKOWCY DOBRZE ZARAB Ia j Ą. 
W Tarnow ie o rgana kom endy dw orca przy­
trzym ały 20 m arca  sześciu kieszonkowców, przy 
których (znaleziono ,00.000 K pocoiidzących z k ra ­
dzieży.

NAPAD RABUNKOWY NA SZYNK/RZ A.
W czoraj wieczoiiem do w in iam i H irscha W eis­
sa przy ul. Bożego Ciała, przyszło trzech m ło­
dych ludzi podchm ielonych (czy może sym ulu ­
jących) i k a ja l i  podać sobie w ina, S zynkarz 
w idząc w jak in t są  stam e n ie cnciat uczynić 
zadość ich woli. W t?dy nagle jeden z „gości"* 
rzturił się n a  nicpcdejrzynrają.cego nic szyuk-a- 
rza i sc-hwyciwśzw go jed n ą  ręk ą  .tw, gardło, d ru ­
ga usiłown-i wydrzeć żytclkowi gruby portfel z 
k ieszen i. W akaąey  ta rza li się po ziemi, w re­
szcie W eissowi udało wydobyć się z rą k  opry- 
ś-.k*. i wezwać pomocy, U jęto bru talnego  zło­
dzieja uazwi ę-kie-m S tanisław  Koilosseti. T ova 
m ysze  teeo uciekli.
BURA WYPADKU Y/ KINIE „ZACHĘTA", pro-

szhni jesteśm y o spra»towam<lf że raso-bą, k tó ra  
minrow/cinic vt.aia się ptryoz ną  śm ierci ś. p. 
podp.ar. M ałachowskiego jest m e k asy e rk a  ck :o- 
go k ina, lecz kierow niczka bufetu.

KRADZIEŻ ZBOŻA NA DWORCU KOLEJ. 
W czoraj aresztow ano Ja n a  Kuciewicza za .kra­
dzież dwóch wnuków owsa z wagonów kolejo­
wych n a  tutejszym  dwcre.u. Kucie-wicz sprzedał 
skradziony- owiec Janow i N owakow skiem u, rol­
nikowi z Zielonek. Jest. podejrzenie, że Kucie- 
wicz u p raw ia ł juz dość długo len proceder. Po­
lic ya czym de choc.ee ni a.

ARESZTOWANY STRZELEC. Gd . pow iugo 
czasu lnfl Rybiku Głównym rozlejiały sio ustaw i­
cznie strzuiy . Młodzi, wałęsający- się ulicznicy 
podkładają, d la  „sportu" naboje wybuoiiov|a pod 
keda. wozów traims w ,owych, poczcm ku w ielkiej 
radości andrusów  naboje eksplodują, sp raw ia­
jąc silną  detoiw W ę. Wc.zoa-aj aresi-ttiowano 12?- 
lctniest) R udolfa Klus-kę, k tó ry  k ład ł na. sz-ny  
tram w ajow e w ybuchające jtabcije. K luskę od­
staw iono poć.T elegraf, gdzie zapewne... w ystrze­
lą  dzielnem u strzcfco%vi parę naboi.... ale w po- 
śta-yl giętkiego k ija. •

WŁAMANIE DO SKLEPU BŁAWATNEGO. 
Epidem fa włamań, szorz.y się ziahtraszająco. 
W ozoraj tyburmno się do sklepu bhrwatn-ego 
k u n ca  Nu-f.tla na  S tradątułi). gdzie zabrano 
sriclcsaą. iiość imtc-j-yj we.ly. i , p:ótaa w artości 
k ilkadziesią t tysięcy koron. Mlrterye te odna­
leziono zaraz j»o d-Oikonan-eLiki-at.zicż;, w m ie­
szkan iu  Rozenitauma, Su,esskinda i je m  szwa­
g ra  Haherbe.mla. który-ch are.sirtc.-.yani.'.

POD Za EKUTEM SPRZENZBWYERZENIA. 
W sobotą odbyła się przed tu t. sądem  przysięg­
łych rozpraw a przeciw ofic. sydow em u M arch- 
w iakow i o sprzeniew ierzenie. Mimo dowodów 
o-bciążającycl, ośkarżonegc. sąd przys. uw nlnił 
M archw iaka.

Z ŻAŁOBNEJ KAPTY. P odpulko w n ik w o j sk 
polskich rranrisz& k K onopacki znijrri wczoraj 
w uaszcnf m ieście w 50 ra k u  życia. P o g n ęb  od­
będzie się z kaplicy  szp ita la  załogi w środę 9 
o godz. 3-ej po ntftudntti. \

. . . .  (j —  -

BPROSTOWAWIŁ OMYŁKI zasoej w 33 sery i 
szarad, um ieszczonych w N-rze 9;\ńl. I'o  ,-zątek 
szarady Nr. 154 m a opiewać:
' „Czwarta, trzecia wspak i czwarta 

Zajechała już c-tnw ia  
W lekkiej gazie, jak  m arzenie.
Cudnie jest dziś pani Lenie.
I. Ł am igłów ka Nr. 158 m a opiewać:
Należy fiapisać tysiąc -  cyfram i arabskiemi 
ale bez -r/r.

Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
z dnia 7 kwietnia 1919 t .

° ' ia r o - ««no ^K IC
Marki p rtak ie . . . .  1..............................  228'— 233‘—
Marki niemieckie po 100 M. i 1000 M. . 228-— 233"—

„ niem. d ro b n e ...................................... 223‘— 228‘—
Ruble carskie pc 100 R o ..........................24f'— 248’—

, , d r o b n e 244 — 218 —
Transareye oankowr i giełdowe przeprowadza

Dom bankowy Leopolda Brandsł5tera I Ski
Kraków, Karmelicka 10. Tol. 32.

„SATYR“ z „Bolszewickim teatrem 
maryoneiek“ 

lu t  w ysze d ł!!!
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Wykrycie planu rewolty wojskowej w Niemczech.
sir  ć> głów nych zarysach  tego zam achu  i poczy­
nił odpow iednie zaczadzenia.

B erlin  (Wolff). W  osta tn im  czasie czynione 
b y ł y  w k ilk u  m iastach  próby pozyskania od­
działów  w ojskow ych n a  rzecz rew olty wojsko­
wej, k tó ra  m iała  nastąp ić  w kw ietn iu , celeisi 
obalenia obecnego rządu , rozpędzenia zgrom a­
dzenia narodow ego i  obw ołania ren u c lik i rad . 
Miedzy inriem i dhyly się w M agdeburgu .i w. 
Berlinie- koufereneye. w k tó rych  uczestn iczy li: 
oprócz żołnierzy, członkowie stro n n ic tw a  n ie­
zaw isłych socyalistów . '

Gdy plan został już  w M agdeburgu omówio­
ny, spiskowcy uczynili w osta tn ich  dn iach  w 
B erlin ie próbę pozyskania żołnierzy berliń ­
skich  do udziału  w  zam acha. Rząd dowiedział

n ił odpow iednie zarządzenia.

Krwawa walka ze Sparłakowcami.
S tu tgart. (PAT) Dnia. o k w ie tn ia  wieczorem  

rozpoczęła się w alka z 400 sparłakow cam i, 
k tó rzy  oszańcow ali się n a  pobliskiej górze i  u- 
Stawili 10 karab inów  m aszynow ych. Ich  p u n ­
kty  oparcia  n a  sto k /u h  góry ostrzeliw ała arty- 
lerya. Było 16 zabitych, w tern jeden żolneirz 
w ojska rządowego. R annych jes t 41 osób. N ad­
zw yczajny sąd w ojenny rozpoczął wczoraj swe 
czynności i w ydał k ilk a  wyroków , sk ażających  
oskarżonych na ciężkie więzienie.

B erlin  (PAT). „Beri. T ageb latt1, pow tarza za 
B iurem  R eutera  wiadom ość, że sp raw a G dań­
ska m a być zała tw iona na  tej podstaw ie, iż 
G dańsk będzie państw em  sam odzielnym , 
nom inalną  kon tro lą  dolsk i.

Odezwa Poznania w  sprawie ładowania Haileri.
P oznań  (PAT). Komisaryar. naczelnej rady  

ludowej ogłasza odezwę następu jącej treścir
Polacy! T elegram y donoszą, zł. nic przez 

G dańsk przybędą, do Polski w ojska Hallera. 
W iadom ość ta  n iew ątp liw ie zwiększy podnie­
cenie op in ii w społeczeństw ie, k tóro  w ierzyło 
bezwzględnie, ż'c ty lko na G dańsk przybyć m ogą 
z u tęskn ien iem  oczekiw ani Hallerczycy. Jak k o l­
w iek z o statn ich  w iadom ości w ywnioskować 
m ożna, że w ojska H allera  i przez G dańsk m ogą 
przejechać, trzeba być przygotow anym  n a  icn 
przyjazd in n ą  drogą. Rozczarow anie wobec n ie­
w ątpliw ego ustępstw a en ten ty  wobec Niemców 
n ie pow inno a to li osłabić naszego ducha i p a ­
m iętać nam  trzeba, że zanim  ostatecznie u trw a­
lą  się najszo granice, zw alczyć i  przezwyciężyć 
trzeba jeszcze w iele trudności. Dziś m ożem y po­
wiedzieć, że było w ielu  tak ich , k tórzy  śprzeci- 
Wiali się nie tylko, aby w ojsko polskie przeszła 
przez Gdańsk, a le  aby wogóle przyszło do P o l­
ski. W ysyłki en ten ty  naszego w ojska polskiego 
przybędą nareszcie do Polski, a to jest w  obec­
nej chw ili najw ażniejsze. S tw ierdzając ten. fakt, 
nie chcem y nie zaznaczyć, że przybycie wojsk 
H allera  nie przez G dańsk  nie przesądza spraw y 
G dańska i  g ranic zachodnich. Nie tylko nasze

W arszaw a. (PAT) N a w czorajszem  posiedze­
n iu  Sejm u m arszałek  odczytał in terpelacyę po­
słów zw iązku narodowo-ludówogo
W SPRAW IE RZEKOMEGO U KŁAJ) U ENTEN­
TY Z NIEMCAMI CO DO PRZEW OZU WOJSK 

HALLERA.
In terpelanci zaznaczają, że w praw dzie zastrze­
żono w u k ładzie  użycie G dańska, jako m iejsca 
ląd o w an ia  w ojsk  H allera, a le  w ątp liw ą jest 
rzeczą, czy is to tn ie  w ojska te  w y ląd u ją  w 
G dańsku i  czy odbędzie się to w k ró tk im  czasie. 
Całe społeczeństwo jes t zaniepokojone tym i w ia­
dom ościam i.

D alej m arszałek  oznajm ił t c  prezydent m in i­
strów  przysłał list, w k tó ry m  zalczył

PRO JEK T KONSTYTUCYI REPUBLIKI 
PO LSK IEJ

wraiz .z ob jaśn ien iam i, opracoiwanemi przez po­
w ołaną specyalną ankietę . N a w niosek m ar­
sza łka  odesłano p ro jek t przed pierw szem  czyta­
n iem  do kom isyi konsty tucyjnej.

P rzystąp iono  dó spraw y powohAiia lekarzy 
dyplom ow anych do w ojska, k tó rych  potrzeba 
m niej w ięcej 1000 lekarzy. W  trzeciem  czytan iu  
przyjęto  u staw ę en bloc.

Jako  re fe ren t kom isyi kom unikacy jnej, w 
spraw ie w niosku  o pow ołanie do życia państw a- 
wej R ady kolejowej zab rał głos p. Rajica, k tóry  
wno-si, by rząd  w czasie jaknajkró tszyżn  przed­
łożył Sejm ow i p ro jek t s ta tu tu  dla państw ow ej 
R ady kolejowej, złożonej z reprezentan tów  prze­
m ysłu, hand lu , ro ln ictw a, górnictw a ,rzem iosła, 
konsum entów  i t. d. Izba w niosek kom isyi przy­
jęła.

N astępnie przyjęto w niosek kom isyi kom uni­
kacy jne j o tym czasow em  przekazaniu  m in is te r­
s tw u  kom unikacy i p raw a w ydaw ania debitu  na  
przewóz pakunków  i  tow arów  n a  kolejach i

historyczne, prawa, p rzem aw iają  za nam i, nie 
tylko niezłomna, w ola narodu , ale także i myśl 
na w iernych nam  dotąd  sprzym ierzeńców  n a ­
szych, z k tórym i przed tygodniem  Sejm  w a r­
szaw ski zaw arł jednom yślnie sojusz n a  śm ierć 
i życie. Sprzym ierzona z nam i en ten ta  w inna 
wiedzieć, że po lsk a  nie pozw oli sobie wydrzeć 
Gdańska, że G dańsk dla n as  jes t życiem, ie  bez 
G dańska naród  nasz w śród la li  n iem ieckiej i 
bolszew izm u ostać się nie może. D latego też n a ­
czelna ra d a  ludow a jeszcze raz, jak o  jednom y­
ślny p o s tu la t narodu  polskiego staw ia  żądani® 
G dańska, w przekonaniu , że naród  polski nic. 
może nigdy zrezygnować z tej polskiej drogi 
gospodarczej. OO ileby G dańsk nie należał do 
Polski, to Europa ca ła  byłaby w stan ie  trw a łe­
go przesilen ia. Ale dziś nie trzeba rozpaczać, 
lecz w górę serca, ho nadejść ma.ją w ojska gen. 
H allera .

Rozsądny głos angielski.
W arszaw a (PAT). Z Londynu donoszą: K ore­

spondent parysk i „Tim esa" k ry ty k u je  pogłoskę 
o zneu tra lizow an ia  G dańska i  okolicy. Takie 
rozw iązanie rozjątrzyłoby rów nież Niem ców 1 
n ie zadowoliłoby Polaków . Z resztą nie należy 
p rzyw iązyw ać zbytniej w agi do ired eh ty  Niem ­
ców. Mnóstwo Niemców w yem igru je ż  oderw a­
nych tory tory ów, a część (wszyscy! prayp. 
Red.) pogodzi się łatw o z losem, tak, jak  to leży 
w natp rze  Niemców. Rozruchy w G dańsku były 
sprow okow ane przez n iem ieck ich  urzędników  
w ojskowych. Ludność cyw ilna zaohow ała się 
obojętnie.

F ro n t galicy jsk i: Pod Lwowem slaby ogień
arty le ry i. A tak  n ieprzy jacie la  n a  W ieluń  od­
parto . Na po łudn ie  od lin ii kolejow ej Lwów— 
P rzem yśl zw ykła strze lan in a  U kraińców  i  po­
tyczk i pa tro li. U kraińcy  zaatakow ali nasze po- 
zycye n a  południe od U strzyk Dolnych. W  k o n tr 
a tak n  w yparto  ich  poza Jełowę. Na północ od 
Bełza w yparła  nasza  k aw alerya bandy u k ra iń ­
sk ie  i  za ję ła  W asylów  i  Przew ice.

F ro n t litew sko-bialorusk i: Fod  Jasio łdą  i  k a ­
nałem  Ogińskiego odparto  siln iejsze oddziały 
wywiadowcze. Pod Łodziszynem  odrzucono n ie­
p rzy jaciela  do K pw niatyna. W potyczce pod 
Mołczedniią w ziął jeden z naszych patro li 7 bol­
szewików do niewoli.

F ro n t w ołyński: Koło M amewicz u tarczk i pa­
troli.

Polacy objęci mobilizacyę niemie­
cką na 8. Śląsku.

Kraków, 8 kw ietn ia.
Do B iu ra  prasowego gen. delegata, telegrafują 

z Poznania: N aczelna R ada ludow a ukończyła w  
poniedziałek  obrady, po w ysłuchan iu  spraw o­
zdań ze w szystkich działów  polskiej o rganiza- 
cyi życia, państwow ego. Spraw ozdaniom  tow a­
rzyszyły żywo dyskusyo ,. podkreślające w ielkie 
zain teresow anie ogółu sp raw am i odrodzenia 
k ra ju . Uohwalono aprobatę czynności K om itetu 
wykonawczego i  jednogłośnie w otum  zaufania. 
Na Górnym  Ś ląsku  Niemoy m obilizują bez róż­
n icy  narodow ości.

Samobó stwo h. węg. ministra wojny.
W iedeń (PAT). Były m in is te r wojny w gab i­

necie lir. Karolyego, lir. Festetio. popełnił w 
B udapeszcie samobójstw o.

w niosek kom isyi zdrow ia publicznego w sp ra ­
wie uw olnienia gm in od p łacenia kosztów ku- 
racy i z., osoby w gm inie n ie m ieszkające.

Izba p rzystąp iła  potem  do dalszej dyskusyi 
w spraw ie aprow izaeyjnej.

W dyskusy i zabierali glos pp. A rciszew ski 
(przeciw zaprow adzeniu walnego handlu), p. 
F o to cze t, k tó ry  zgłdsił rezohieyę, by rząd  w y­
znaczał Zawsze .przy dostarczaniu żywności o- 
sobną część d la  gmin m iejskich i d la  wyżywie­
n ia  • M ałorolnych i bezrolnych, (za w olnym  łum- 
dlćrn) p. P osto lsk i (przeciw), p. Federowicz 
(przeciw), k tó ry  postaw ił rezolueyę, yczywającą, 
rząd,' by w glątluął w atosunki aprowizaicyjne 
wtielkich m iast i cen tiów  przem ysłow ych, w do­
staw y wojskowe I  przedsięw ziął kroki, zm ierza­
jące , do usun ięcia  braków  i w prow adzenia ładu  
w  to organizacye, następn ie  pp H artg las, Gdyk, 
Okoń, Zagórski, Ćwikowskl I Gelb.

M inister ap ro w izac ji M inkiewicz odpierał za­
rzu ty  przedm ówców i w ykazyw ał, że isto tn ie 
s ą  w ielki o b rak i ęo do aprowizaicyi i
TYLKO PRZY WSPÓŁPRACY SEJM U MOŻNA 

URATOWAĆ KRAJ
od rozpaczJiewj sy tuacy i Izba uchw aliła  odesłać
w szystkie rezolucye do kom isyi aprow izacyj- 
nejc

M arszałek zaw iadam ia, że w płynęły ze strony 
rządu  3 p ro jek ty  budowy kolei, jako  wniosek 
nagły) W niosek w pierwszem  czytaniu  uchw a­
lono i odesłano spraw ę do kom isyi robót publi­
cznych.

N astępne posiedzenie we w torek.

(P) KOSZTOWNOŚCI CARA. Kosztowności cara, 
które wpadły w ręce jego morderców, przywiózł do 
Moskwy generał Dietrich wraz z pamiętnikiem, 

spisanym własnoręcznie przez ostatniego ..samo- 
dzierżcę" Rosy i.

(P) DZIENNIK ROBOTNICZY W  ANGLII. Z Lon 
dynu donoszą o pojawieniu się pierwszego numeru 
dziennika, robol niczego, będącego organem zorga­
nizowanych robotnikowi

(rn-m) WYROK ŚMIERCI NA MRŻOBÓJCZY- 
NIR. Sąd przysięgłych w St. Poelten  skazał n ie­
jak ą  M aryę D uernau  n a  śm ierć przez powiesze­
nie. Skazana, w raz z córką, która, u m arła  
w w ięzieniu śledczcm, zam ordow ały w o k ru t­
ny sposób swego męża. i ojca. Śpiącem u w y­
k lęły  naprzód  oczy, pocaem kilku  ciosam i no­
ża w ym ierzonym i w nos i u s ta  zabiły go. M. 
D uernau trzym ała  męża za ręce, aby córka pe­
w niej mogła uderzać.

(Kr.) KARLSRUHE — OBOZEM UCHODŹ­
CÓW. Z K aiisruhe donoszą, że liczba niem iec­
kich zbiegów z Ahracyi i L otaryngii powiększa 
się z dniem  każdym . Lm ignicyę bardzo w yda­
tn ie  zasilały w ostatn ich  czasach Austro-W ęgry 
i B ułgarya.

W arszaw a (PAT). Komunikat, sz tab u  general­
nego w ojsk polskich z d n ia  7 kw ie tn ia  b. m,:

SALON PXELE: ' 0 WANTA PIĘKNOŚCI
DROWEJ LAŚ F. 1 •' iC?Ż 0 WEJ 

ulica R akow icka 1. 3.

Pielęgnow anie piękności i cery twarzy, usuw a­
n ia  plam  i  amarsaazków.. M asaż elektryczny, 
skórne kąpiele parowe. O tw arty  od 10—12 i od 

3—6. P o rad a  lek arsk a  od g. 2—4  po poi.

t
Z Brylińskich

M ICHALINA Nałęcz SOW IŃSKA
przeżywszy lat 66, po długiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzona św Sakramentami, zasnęła 

w Panu dnia 6 kwietnia 191S r.
W yprowadzenie zwłok z kaplicy na cm en­
tarzu na miejsce w iecznego spoczynku na­
stąpi we wtorek dnia 8 b. m. o godzinie 3 
po południu, na który to smutny obrzęd 
stroskana siostra wraz' z rodziną zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 

Publiczność.

Nabożeństwo iatobn e
odprawionem zostanie we środę d. 9 b. m. 
o godzinie 8 rano w kościele OO. Karme­

litów  na Piasku.

Osobnych uwindomień rozsełać się nie będzie.
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Oceny Srafenoiiozne,
—  o—

' (po okeny nadają nią tylko pisma ’»poiz:itizuiie a ,ni- 
mculom mt iiiipieraOleTmidAnnyro. Honor.-.ryum — ! “>* 
tne 7,'aóry: K iO -— za oceno zwykłą, iv 2 0 — za szkicć 
liloV.;cki j u i? l-uhnie naukowe).

N r. 4 9 . „ S r y f  — K ro * n O “ « Iłntuzyasia w miło­
ść’, maizygjcl pełny podziwu i czc dla pięknych kobiel.... 
wszystkich bez wyjątku. Dzięki silnie rozwiniętej fanta- 
zyi doświadcza ;’an dużych cmocyi na widok kobiety, 
odkrywając z ueeuciem radosnego podnieiwnui w każdej 
jakiś wdzięk. Wyraża zaś Pan swoje zachwyty nietylko 
ugzaitowuuemi słowy, lecz dopomaga-.sobie w tem reka­
mi. nogami, wiłem ciałem wreszcie, które, jak nietknięta 
ludzką ręka struna, odorzmiewa przecież i taluje pod 
wpły wem dolatującego skądś sympatycznego dźwięku. Ta 
Puńska właściwość uderza ludzi, wywołując zdziwienie. 
d/.iowcz|tka zaś, patrzące w Pańskie gorejące oczy, ule­
gają omawianiu. (Zastrzegam się, że ten wyraz nie po­
chodzi od pierwiastku ,m am a‘).

(jzy nie pisze Pan przypadkiem poezyi na cześć swych 
wybranek, zasypując je niemi, luj ... kosze redakcyjne? 
Niezrozumiany, nie odstrasza się Pau, szukając pilnie in­
nego ideału, lub redakcyi. — Dążenie do bezgranicznego 
użycia i bezgranicznego doświadczenia wyrabia w Panu 
powoli typ „Don-Juana“, który — rad podziwiać samego 
siebie, ale i — rad schodzi n.eraz na manowce. — Czy 
nie obiecywał Pan nigdy .żadnej* lekkomyślnie m.iłżei1- 
stwa, albo — czyż me Pan bywał autorem tych anoni­
mowych anonsów, wzywającyi h młoda, ładne dziewczęta 
do podjęcia wesołej korespondencyi *

Na szczęście — nie jest Pan człowiekiem najgorszej 
so rty ; zasadnicze dobro ukryte w duszy zwycięży, byle 
podrosła zgarbiona, jak kaleka, ambicya. Odjzueić t.zeba 
maskę, pochlebstwo, pozę — a ręczę, te  będzie Pan dc 
skonarym obywatelem i ojcem rodziny!

N r. 5 0 .  „Irys** . Zagadka psychologiczna! — nie 
inaczej! — Jest Pani produktem własnego wychowania, 
ofiarą w lasnej niezdolności przystosowywania się do oto­
czenia i stawania się w potrzebie dowolnie — powabną 
i ładną! Niezadowolenie z samej siebie zakradające się 
w płochliwą duszę zbyt często, nadaje twarzy Pani w y­
raz niezachęcający. Czuje się Pani niezrozumianą nie­
szczęśliwą, niezaspokojoną, oddając ludziom raczej nieu­
fną konwencyonalność, niż ciepłą i serdeczną uprzejmość. 
Największym wrogiem Pani — to owa nieufność, zwfa 
szcza do tego wszystkiego, co niezwyczajne i obce ; a może 
oua przerodzić się łatwo w nieustanny strach, który dziś 
już nawet zmraża częściowo pismo Pani w zastygające 
obrazki, mówiące mi tak smutno o Jej życiu!

Ale jest jeszcze duma w Pani i ambicya, p.agniemu 
wzlotów w krainę pogody i ciepła; „irys* musi Je mieć, 
by żyć i powaoem sw go cudnego kwiatu wydzierać z ludz­
kich twarzy uśmiech i radość!
-■ Więc — gdy niema na świeeie rsećzy ttkiej, którejby 
człowiek nie dokonał chc^c, — otwiera się oto dzisiaj 
przed Panią cudne pole pracy. Chętnie^ym dopomogt, 
lecz niestety! — Dla tylu, tylu innych muszę wystarczyć! 
Niechże zastąpi mnie sławny Julius- Payol, którego 
.Kształcenie woli* (przekład J. K. Potockiego, Warszawa, 
Wende i Ska) cudownem wprosi jest lekarstwem w cho­
robach duszy /  — Tylko — ■ do kształcenia woli trzeba 
się zdobyć na .c h c e !“ silne, rozumne a serdeczne!

Maszyny do pisania Ramlngtony
od K 1200‘—, Yosty od 1400-—, Underwody modele 5 
i 12, Smith-Bros modele d i 8 bardzo mało używane są 
do nabycia. Kraków, Kurniki 1, Jni. Hecker i V... 
Keyha, mechanicy. 98?

Okazyjni* do sprzedam^
elegancki aparat fotograficzny 9X12 E ^em ana, wraz 
z przyborami. Wiadomość: Konarskiego 17, parter na 
lewo. 942

Młodo małżeństwo
zapiaci żądaną kwotę za wyszukani' i dwóch pokoi, kuchni 
i łazienki i  świ.itien elekłrycznem. Wiadomość do Adm. 
Gońca pod ,JW . 500*. 945

Kawaler lal. 32, 946
przystojny, właściciej dużego zakładu przemysłowego bar­
dzo dobrze prosperującego wartości Koron 250.000 poszu­
kuje młodej, przystojnej, inteligentnej, praktycznie wy­
chowanej panny w celu matrymonialnym. Posag nie ko­
nieczny, Zgłoszenia z fotografią pod „Fra mysłowiec 32“ 
do Adminin. Gońca. Za dyskrecyę ręczę słowem honoru.

Sprzedam tanio
czarne, dobre, sukienko skrojone na płaszczyk wiosenny 
r Płaszczyk“ Adm. Gońca. 1034*

Maszynista agzaiRinoumay,
wolny od wojska z egzaminem goipodarsko-ehmielarskim 
poszukuje posady na ordynaryę. Wiadomość z grzeczno­
ści : Stefan Holewiński, ul. Długa 1. 15, Kraków. 1038

iniynior Polak lat 30
z powodu braku znajomości, pragnie tą drogą poznać 
pannę lub wdowę. Posag wymagany w celu otwarcia wła­
snego przedsiębiorstwa. Za dyskrecyę ręczę słowem ho­
noru. „Inżynier 100*. Redakcya „Gońca* i „Dziennika 
Polskiego*. 1043

Wszolkio soksiMinn zboczonia,
nałogi i zwyrodnienia psychiczne na tle erotycz.nem, tak 
peryodyczne, jak i stałe, leczy suggestywnie, bezpłatnie 
„Lukarz duszy*. Zgłoszenia listowne, przesyłane pod po­
wyższym adresem do Administracyi „Gońca*, badane 
będą sumiennie i niszczone, lub nm żądanie odsyłane. Do 
listu dołączyć trzeba m arkę na odpowiedź i podać adres 
dyskretny. 778®

Mężczyzna
szuka znajomości z kobietą w celn wymiany myśli, naj­
chętniej z wdową po poległym żołnierzu. Może być dwoje 
dzieci. Zgłoszenia do Administracyi „Gońca* pod „Samo- 
| i y  J. K.* , 1040

Matrymonialna.
Przemysłowiec, dobrze syłuowany, (inteligent! kawaler 
lat 42 "pragnie poznać inteligentną, sympatyczną pannę 
lub bezdzietną wdówkę w wieku lat 28—35 o dobrem 
sercu i łagodneiu urfposohienTi, gospodarną. Rzecz trak­
tuję powaZnio, uprasza sit; zatem o zgłoszenia nicanori- 
mowe i z fotografią (inne bez odpowiedzi) za klórej zwrąj 
i dyskrecyę ręczy honorem, pod „Kwiecień 1919*. do 
15 b. m. do Adminislracy* „Gońca*. 935

Welewa inteligentna
poszukuje zajęciu w biurze lub.w domu nrywah Znosze­
nia pod „Uczciwość* <i» Adm. .Gońca*. 937

Kto mi d o s ta rc z y  c u d e ta k  tek tu ro w y ch
różnej wielkości na cukierki V Łaskawe oferty pod adre­
sem: Helena Gruszecka. Krosiku . 1042

S*0!‘*ut4iv?bsij7r,',e.';i:-/-;ć aaj&Stj 
do zarządu majr u wolto!;--; (i-Giuss pod kierownictwem 
właściciela urzęl.-AS gyęjHSJRfy aa ordynaryę. Polak, o ile 
możliwie kawamr. uc.zcr.vj. b«zv. zgiędnie pracowity, ener­
giczny i bard»o Tiitetigentny,' wieku nie wyżej l a t '30, 
z. i.-kończonąj szkołą rolnkaą- flai-eiięinuJj wyższą i prak 
tyką. Zgłoszenia nadsyłać pod adres*.'u: W. Siiibniewski- 
Praemyśl. Posto restante. Nieuwzględnione .bez odpowie* 
cizi pozostaną: alegata się nie awraw . „II*. 1019

P asn ę urd oin ior*
w ekspedycyi masarskiej przyjmie zaraz., firma .1. Bielik, 
Kraso w, Klopy aflska 51. kpt

Urzędnik naftowy
specyalista teoliniczno-kałkulacyjny poszukuje odpowie­
dniej posady ; na razie ua Skromnych warunkach, Zgło­
szenia dc Admin. Gońca dla „Urzędnikannftowego*. 881

3 a t u s £ a r a
oraz do zdjęć przyjmuje Zakład fotograficzny w Krakowie. 
Zgłoszenia pod. „Fotograf* do Biura Hopcasa i Salomo­
nowej w Krakowie, Szczepańska 0. 1050

Nauczycielka
szuka zajęcia biurowego Iud innego. Zgłoszenia łaskawe 
poa „Stacha* Administracya „Gońca”. T04f>

ECłooy intel.geniny człowiek,
z niższem gimnazy im realnem, wolny od wojsKs z zna­
jomością języka poi ;kiegc i niem>ećkiego w słowie i w pi 
śmie, poszukuje jakiegokolwiek zajęcit za ckromnam wy­
nagrodzeniem najchętniej na prowineyi. Zgłoszenia do 
Administracyi .Gońca*. 1047

Z g u b io n o  k o lc z y l  z io ty  1003
z turnusem 2 ka letnio w przećhóazie ulic Grzegórzecką, 
Wielopole, Mały Rynek, Szpitalną do Starostwa. Łaskawy 
znalazca zechce oddać ną ulicę Grzegórzecką do P. Czai- 
ckiej pod Nr. 11, gdzie otrzyma tosuwne wynagrodzenie.

B o  s p r z e d a n i a  z a r a z
restauracja z hufetem, sklep korzenny z wyszynkiem, 
sklep spożywczy z pomieszkaniem, bardzo dobrze prospa- 

- rujące. Wiadomość: Kufer, Groble 7, I piętro, oficyny 
od gudziny 1—3 poDołudniu. 10fń

P i s t o l e t  r o p a t i a r e w y  1005
do sprzedania. Wiadomość w Admiuisb syi „Gońęa*.

B a d  tiar*
znajdzie stałe -ajęcie w Zwierzynieekiej fabryee
octu ui. Król. Jadwigi 91. I00f

D o  s p r z a d a n s a t  ,
młynek do mielenia żbota na dwa kanupnie 3 kołem roz- 
lęćiowem; 3 n tk korali prawaziwycn (mniejszyeh); 
•-iO kg. żelaza taśmowego do obijania pak i t. p. szer. 

15/m. gr. ł/a m. Wiadomość: poagirze Targowa Nr. 1, 
w śtusarni. ; .07

m s m w
s a ©  h o r p n  W :'5 @

dostarcza
Dc,st3wca Klinik Uniwerfeyt. Jzęisl. i Szpitali kraj.

Stanisław Baran
K ra k ó ft, ul, S te w k o w a k a  Nr, 6 .

_______ FWa Rynek gł. 1045

P A S T Y  i SZ C Z O T E C Z K I d o  z ę b ó w  
W ODY d o  u s t  

O K Y G . p roszek  D G S T A L A 
W ODY I PR O SZK I d n  m y c ia  W ŁOSOW  

PER FU M ER Y A  q MAi\>ICUiRES'9H>
p o le c a

D R O B N E R  —  K R U K Ó W  a*

Głiwfie wygrane milion orun.
Lory do V-tej klasy Loteryi Klasowej 

ze v/spółudziaiem Państwa Polskiego
i| Oo nnbycta w Kantorze sp rzedaży .

C..ACI SAFitR, KrakóWj PI. Dominikański 1.
Ciągnienia -~d 9 kwietnie do & maja 1919.

CENA LOSU: ósemki. K 25. cwlartsa K 50. połówka 
K 100, cały los K 200. 

pieniądze najwygodniej przesłać przekazem pocztowyn 
lub listem pieniężnym. 1033

• s o e o o c e e o c ;  o e e e o e a e c o e s l e e e  j s o <>• j t i

Uiersawlk. caglalnl
z ukończoną srhołą ceraOucsną i kilkuletnią pfulEtyKą 
jaku samodzielny kierownik w więknzyeh zak “dach - a 
rumicanych, obecnie zwolniony z wojska, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do 30 kwietnia. P oir Jurecki, Trzebinia 
(stacva). 1008

4 -c h  p o m o c n ik ó w  o g r a d n ic s y c h  1009 
potrzebuje zaraz Zakład ogrodniczy św. .Józef? w Krakowie.

keciaaia ziołami 1010
i środkami domowymi, płuc, łotądka, reumatyzmu, eerj 
i Hygiena Duszy, r<uen 450 stron drukn, 10 koron, z nrre- 
syłką, z góry. Dr. Breyer, Kraków, Wolska 36. 1010

Burak, ćwikłowa .paatawna,
marehew jadalną jki otę) i pastewną, pietruszkę, seler] 
i ziemniaki, zakupię zaraz wagonowo. Zgłoazemr z p ?. 
daniem ceny z zładowaniem do wagonu pod adresem: 
Zaremba, Jarosław, Pon:atowOrtego 21. 760

Stato zajada
znajdzie kiłku mężczyzn przy l rzedsiębiorstwie Straży 
nocnej, ul. -Jana 10. Zgłoszenia od 3—5 pop. 950

Panlank**
która zadatkowała kostyiun przy al- Kremerowskiej, pro 
szę o zgłoszenie się dc 3-ch dni, gdyż Wyjeżdżam f52i

Pm  HMi wyiocuw tejdi
rti. Bystrzyckiego w Przemyślu,

S t r y  c h a r  s k a  5 5  ioó

zawiadamiają niniejszem, iź podjęły na 
nowo wyrób posadzek parkietowych 

z materyału dębowego i bukowego.

Oferty na żadanie

:

w

i

odwrotnie. S 
:

PORCbLAHOWE 
K. 18. 

B R Z U S Z N E  od K. 3(1 iuy£.
polacti r  ggg

DROBHER -  KRAKÓW

BASENY
O P A S K I

BIŁLIŹNIARKA 1037 
uzdolniona du wykwintnej 
roboty znajdzie zaraz zajęcie 
za dourem wynagrodzeniem 
w Związku Pracy Polskich 

Kobiet, Kraków. Braka 8.

Nowość!
Kto cierp na chorobę wenery­
czną (Syfilis) nisti eię zgłeri 
a doradzę jakim epeaobem wkrót­
ce zupełnie wyleczyć się mor*.
Zgłoszenia z dołączeniem zn. 
poczt, lub najchętniej osobi­
ste: 0AWR0NIEWSKI w Bielsku, 

Strttsssl 943

DO~IPRZIDANIA
Kamienici Ij i UI-piętrowa, 
obie w Wielkim Krakowie 
przy głównej ulicy. Gotówka 
potrzebna 170 tysięcy koron. 
Czynsze przedwojenne, do- 

zhód 9 tysięcy koron.
„O. W.* Agencya Hopcasa i 
Salomonowej, Kraków, za o. 

kazaniom kwita. 1051

Do w.adoiwodcl 719 
Kupcom  I Karuum om l

Prawdziwa pod gwarancyą, 
trrpentyi wę pastę ae ebewla
i masę de podłóg w różnych 
ikolorach i wielkościach po­
leca oo niskich cenach: Agcn- 
cya Handu.wa M. Nurka, Kra­
ków, ul. Karmelicka 12, I p.

— CZY PAŃSTWO PRENUMERUJECIE „SATYRA“...
— CO** JESZCZE NIE?... W TAKIM RAZIE ZAPRE­
NUMERUJCIE g o  n a t y c h m ia s t  p o n ie w a ż  j e s t  
TO NAJLEPSZY, NAJBOGATSZY W TREŚĆ I 1LU- 
STRACYE TYGODNIK HUMORYSTYCZNO SATY­

RYCZNY...

a a *  
*

Wszelkie szmaty
odpadki snkną, j e d w t  biu,  
knści, papier gazetowy i od­
padki panierowe. stare akta, 
książki i broszury knpuje pc 

najwyższych eem ch
J .  R e t t e r ,  K r a k ó w ,
ulica Krakewafca 49., Ta. 1449.

□ □ □ □ □ □ □ □ □
G0NIE0..KRAK0WSKF
zamieszeza już ogłoazania 

w żądanych dniach.
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wychodzi ar Krakowi* {
pod  redakcyą o

Wacława Grablanskiegc. i
Prenumerata z przesyłką pocztową wynoti: *  
Kwart K 18*— , półrocznie K 32*— , ocznlo *  

K 84*— . Cena poir lyftczeoo ogz. K 1 *20. •

iwr KedalCI. i Afllllistnur:: Kraków, Czysta 19. J
Ogłoszenia dc „SATYRA *' przyjmuje wyłącznie S  
Biuro ogłeszer „Lot“ : Kraków, Floryańska 25. *

*
a a a o a a a a a e a a a a a a a a a a r a a a r a a a a r a a a a a

ii najlepsza p« 
ę i ^ W l a W I H M L  pasta do obi 
| wla z fabryka wj,/oi>ó'v cheinicznyc
,POLONIA*

z fabryka wyrobi
KRtSCH HAMi-jERKrakbw, keiselsa 15, 684

W yrlawca: W  zastępstw ia Spółki W ydam iiezej „E dito r"  Je rzy  K onarsk i. — R edak tor odpow.: Jaa Stankiew icz.— D ruk. L udow a w Krakowie.


